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O tych sprawach 

nale iy  dyskutować—
„o młodzieżowych posterunkach kontrolnych
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Zamiast 750 wrzecion -1000 wrzecion
obsługiwać będą grządki ZPB im. Dzierżyńskiego

Brygady młodzieżowe obiektu nr „68“ w Nowej Hucie
zwiększają wydajność pracy

Dobrze przygotowano ze
branie przedwyborcze kola 
ZM P przy Zakładach Mecha
nicznych PGR w M alborku. 

‘W zięli w nim  również udział 
sekretarz Podst. Organizacji 
Partyjnej i dyrektor zakładu.

W dyskusji nad listem  ZG 
zabierało głos około 85 pro
cent członków.

Tow. Orzechowski wskazał 
na niew łaściwą gospodarkę 
paliwem . On sam wykorzysta'

: je  do czyszczenia maszyn 
i resztki ropy pozostałej w 
! bakach ciągników. Natomiast 
| w ie lu  spośród m a js trów  nie 

dba o oszczędność ropy.
Tow. Zymowski ostro skry- 

i tykow a ł tokarzy Stępniaka i 
i Sałajskicgo za niedbalstwo i

s tra ty  powstałe w skutek _ u- 
szkodzania przez nich 15 pier
ścieni do tłoków traktorów  
„Ursus“. Tow Zymowski zgło
si! wniosek o utworzenie mło
dzieżowego punktu kontrol
nego i udzielenie nagany Stęp
n iakow i oraz Sałajskiemu 
Członkowie postanowili zor
ganizować tak i posterunek, w 
którego skład weszliby czo
łow i przodownicy pracy.

Na zebraniu tym  młodzież 
k ry tyko w a ła  również dyrekcję 
za brak opieki i utrudnianie 
zorganizowania zajęć świetli
cowych.

Na zakończenie członkowie 
; koła ZM P postanowili dodat- 
! kowo utw orzyć 3 mlodzieżo- 
I we brygady produkcyjne.

.o ludcicch, kîérzy szkodzą Polsce Ludowej

Coraz liczniej napływa)« aobowląaania. którymi lmlr.ie pracy 
pragną uczcić 10 rocznicę powstania Polskiej Partii Robot* 
niczej.

Genowefa Ogrodnik, przodu- i Fabryki Samochodów' w Stara

N n  zdjęci i: Monter.
*  młodzieżowej brygady Z M P -ow sk ie j brygadzisty M ieczysła
wa G ruszki — w ykonu jące j ISO proc. norm y  — podczas mon-

jąca prządką ZPB im. Dzierżyń 
skiego wraz z prządkam i Przy 
byls, a i  Kubis zobowiązały sie

chowieach. W yb itny  przodownik 
pracy Piotr Litwinek, k tó ry  rea 
lizu je  już zadania 4 go roku Pla

| tych zakładów wynosi ok. 800 . 
tysięcy złotych. „Bliska jest ser ■ 
cu każdego robotnika Partia, 
która w latach okupacji prze j 
wodziła naszemu narodowi w ¡ 
walce o wyzwolenie narodowe 

i i społeczne, w vyalce o Polskę

bez obszarników i kapitalistów, 
a po wyzwoleniu uczyła jak bu
dować Poiskę Ludową" — po
wiedzia ł wśród gorących okla 
sków zgromadzonej załogi przo
dujący robotn ik  tych zakładów 
Kuczyński.

W dyskusji na zebraniu 
przedwyborczym  kola w ie j
skiego ZM P  w gromadzie Ce
wice, pow. Lębork, zabraJo 
gios około 50 proc. członków.

Tow. Kraska wskazała na 
poważne osiągnięcia i udział 

: członków koła w kam panii 
planowego skupu zboża.

Napiętnowała ona ostro swe 
go szwagra — kułaka, który 
nie chcia ł odstawić zboża 
Państwu. Na zebraniu przed
wyborczym  tego koła na wn io 
sek tow. Tatarskiego członko
w ie postanow ili usunąć z or
ganizacji Staniszewskiego, któ 
ry  zajął w rogie stanowisko 

\ -wobec akc ji skupu zboża.

.o dobrych rozrywkach kulturalnych

tazu kon s tru kc ji płuczek.

zwiększyć ilo.A obsługiwanych i nu C letniego, postanowił pod

Naród niemiecki
w ią ż e  w ie lk ie  n a d z ie je

z obradami Izby Ludowej MU)
W środę rano rozpoczęła się 

™  B e rlin ie  I  zwyczajna sesja 
tzb.y Ludow ej NRD.

Przewodniczący Izby d r Diec
kmann przed rozpoczęciem ob
rad pow ita ł, wśród oklasków 
wszystkich obecnych, przedsta
w icie la  radzieckiej kom is ji kon-

orzez każdą z nich wrzecion z 
750 na 1000 Prządki te posiano 
wiły stworzyć „trójkę“ przędzal
niczą i przystąpić do wspólza 
wodnictwa o miano najlepszego 
tego rodzaju zespołu w prze 
myślę włókienniczym.

W ZPB im. Dzierżyńskiego i 270 proc. norm y, już w pierw- 
robotnicy masowo podejm owali J szym dniu rea lizac ji zobowiążą

nieść w.ydainość swej pracy o 
dalsze 20 proc., aby uzyskiwać j 
319 oroc. nor. ,y. M onterzy Ryb
ka i Gołefit również podniosą 
wydajność swej pracy o 20 proc. 
Fe., ierz Kowalczyk, k tó ry  po

W  N ow ej Hucie...
(Od własnego korespondenta)

Na terenie kom binatu w nie 
dawno oddanym do użytku obiek

stanow ił wykonywać codziennie ¡ cfe p rodukcy jnym  „66

rządowej i sprawozdanie dele
gacji rządowej, k tó ra  brała u- 
dział w  posiedzeniu p lenar
nym  Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych w  Pa
ryżu.

D r Dieckm ann zakom uniko-

zespołowe i indyw idua lne zo 
bowiązania, dzięki k tó rym  za

| nia uzyskał 280 proc. norm y, 
i Liczne zespół-- postanawiają

nic wezwanie do szybkiego zor
ganizowania przez oddziały 
współzawodnictwa między bry
gadowego, zobowiązując się dla 
uczczenia 10 Iccia powstania 

, . , , , , . i PPR wraz z całą 21-osobową
wygada podnieść wydajność

odbyła
się pierwsza narada produkcyj 
na.

W  w ie lu  kolach w ie jsk ich 
ZM P pow'. sieradzkiego na ze
braniach przedwyborczych 
młodzież szeroko dyskutuje o 
pracy kulturalno - oświato
wej.

Tow. Marcinkowski i inn i 
członkowie na zebraniu w gm 
Gruszczyce domagali się, aby 
w  czasie w ieczorów zimowych 
ZM P -ow cy zorganizowali k i l 
ka im prez artystycznych.. 

Dyskutanci w ysunę li ,j$£Że

wniosek, aby na te w ieczor
nice zapraszać młodzież z po
b lisk ich  gromad i gmin.

"M P -o w sk ie  zespoły świe
tlicow e z w ie lu  gromad zobo
w iązały się wystaw ić szereg 
obrazków scenicznych, poka
zujących udzia ł m łodzieży w 
akc ji skupu i k o n tra k ta c ji o- 
raz w . p iętnowaniu opornych 
ku łaków .

(,1. P«.)

k łady w yproduku ją  ponad nlan | przestudiować h istorię  powsta
dziesiątki tysięcy m etrów  tk a 
n in  i tysiące k ilogram ów  prze 
dzy. M. in. m łody tkacz z b ry 
gady im. Czutłdcha — Józef Ja
gie lski pod ją ł zobowiązanie pod. 
niesienia wydajności swei pra 
cy o 12,8 proc., a drukarz  wy

tro li oraz członków m is ji dy - i do prezydium Izby Ludowej 
plom atycznych, akredytow a- i wpłynęło wiele depesz powital-

wał następnie deputowanym, że ¡ kończalni Kazimierz Czapla
przystąp ił do współzawodnictwa

Pych przy rządzie N R D .‘ Serde
czną owację zgotowali obecni 
licznym  gościom z B erlina  za
chodniego i z N iem iec zachod
nich, wśród k tó rych  znajdował 
się b. kanclerz d r Józef W irth .

Porządek dzienny .sesji obej
m uje m. in. złożenie dek la rac ji

nych, które świadczą o ogrom
nych nadziejach, jakie naród 
niemiecki wiąże z obradami 
Izby Ludowej.

Z ko le i d r D ieckm ann udzie
l i  i ł  głosu p rem ierow i Grotewo- 
| hiowi w cel': złożenia dekla

ra c ji rządowej.

o ty tu ł najlepszego robotnika-

ni.a 1 w a lk i PPR. M. in. załoga 
S/S „Tobruk“ obok zobowiązań, 
k tó re  pozwolą je j wykonać do 
datkowy rejs na zaoszczędzonym 
paliw ie, postanowiła zapoznać 
się na specjalnych kursach z hi 
storią polskiego ruchu robotn i 
czego ze szczególnym uwzględ 
nieniem h is to rii PPR.

W porcie gdyńskim k ie row n i

Oświadczenie b. kanclerza Niemiec dr W irtha
B. kanclerz Niemiec, dr 

W irth, udz ie lił w yw iadu  przed
stawicielowi agencji ADN.

Odpowiadając na pytanie, czy 
według niego dojdzie do zwo- 

narac*y ogóinoniem ieckiej,
vt.n-th oświadczył, że każdy 
jerniec, któremu drogi jest po- 
° \  pragnie, aby ten wielki cel 

został osiągnięty. „W yznaję — 
świadczyły d r W ir th  — nastę- 

! ującą zasadę: przy pomocy na- , ........
rodu niemieckiego i wspólnie z na jdob itn ie jszym  dowodem, ze 
narodem niem ieckim , łam iąc i obywatele w  Niemczech Za- 
T **e'k le  przeszkody, 
jedności i  poko ju“ .

Naw iązując do żądania nie
k tó rych  kó ł wydalenia go z 
Niemiec Zach. w Związku z je 
go oświadczeniem na tem at 
planu Schumana, dr W irth  o- 
św iadczył:

„G^osy domagające się mego
vvyda)enia nie zasługują na to. 
aby się ich bać, ani n.a to, aby 
je zbytn io  lekceważyć. Gdyby 
mnie deportowano, byłoby to

wykończalnika, zobowiązując się j ctwo i in s tru k to rzy  Domu K u l 
produkować wyłącznie tow ary | tu ry  postanow ili założyć dodat-
najwyższego gatunku.

Liczne zobowiązania podjęli 
również robotnicy ZPB Im. M ar
chlewskiego. Realizując te zo 
bowiazania załoga tkalni wyko 
na plan I  kwartału rb. w 102 
proc.

Zobowiązania wysokiego prze. 
kroczenia norm produkcyjnych 
masowo

i kowych 6 punktów  bibliotecz 
nych,. k tó re  będą obsługiw ały 

i robotn ików  poszczególnych rejo 
nów portu.

! W woj. bydgoskim wartościo
we zobowiązania podjęła załoga 

| Pomorskich Zakładów W ytw ór- 
! czych Materiałów Elektrotech
nicznych. W artość zobowiązań

udział w z ię li dy rek to r naczelny 
Nowej H u ty  tow. Anioła, dyre k 
to r kom binatu tow. Oczkowski, 
przedstaw iciel P a rtii, Rady Za 
kładowej i Zarządu Zakładowe 
go ZMP.

Po referacie wstępnym  tow. 
Ksieniewicza zapoznającym za 
loge z planem produkcy jnym  na 
I kw a rta ł 3~go roku Planu 6 -le t- 
niego, z trudnościam i i brakam i, 
wyw iązała ¿¡¡e żywa dyskusja, w 
k tóre j głos zabierało przeszło 20 
osób. W dyskusji w zię li udział 
liczni ZM P owcy. M. in. Marian  
Miknsz — czionek m łodzieżowej 
i wsady montażowej im. Janka 
Krasickiego stw ie rdz ił, że dia 
pokonania wszelkich trudności 
należy rozw inąć współzawodni
ctwo wśród wszystkich pracow 
ników zatrudnionych na terenie

pracy w I kwartale 1052 rok i i 
do 180 proc. wzywając do pój- j 
ścia w jego ślady brygadę mon 
tażową tow. Wojtasowa.

W odpowiedzi na wezwanie 
tow. Mikosza — ZM P-owiec tow. 
Styczeń, członek m łodzieżowej 
brygady w iertaczy, zobowiązał 
się wraz z całą brygadą uczcić 
10-lecic powstania PPR wzmoże
niem wydajności pracy ze 150 
do 170 proc.

Dyskusję podsumował tow. 
Anioła, k tó ry  podkreślił, że zo
bowiązania produkcyjne podjęte 
przez młodzież wykazały, że za 
toga obiektu „63“  Nowej H u ty  
świadoma jest swych zadań i 
walcząc o plan idzie drogą wy

Lud W arszawy uczcił 
54 roczni«! urodzin Luis Carios Prestesa
-  brazylijskiej bojownika o postęp i pokój
Z okazji 54 rocznicy urodzin wielkiego brazylijskiego bojow

nika o postęp i pokój Luis Carios Prestesa oraz zbliżającego 
się  Ogólnoamen kańskiego Kongresu Obrońców Pokoju PKOP  
zorganizował 9 hm. w sali konferencyjnej CRZZ uroczyste 
zebranie.

Na zebranie, któremu prze- j 
wodniczył wiceprzewodniczący 
CRZZ Aleksander Burski, przy

! tyczona przez w ie lk ich  synów j b y li liczn i działacze ruchu

Z kole! zabrał glos przedsta
w icie l K om ite tu  Obrońców 

: Pokoju B ra zy lii, k tó ry  zobrazo
wał w a lkę  jaką  prowadzi lu d

podejm ow ali robotnicy 1 robotn ików  wszystkich działów : ob iektu ,.86“ . Rzucił on następ-

klasy robotniczej i je j P a rtii.
A. GAJELER

brońców pokoju i  ak tyw iśc i \ B ra zy lii o wyzw olenie narodo-
I zw iązkow i. Obec 
niez p rz e b y w a j'1;;'

b y li rów- 
P qV*<

we spod im peria listycznego
jarzm a, ,o chleb i pokój pod

przedstaw iciele K om ite tu  O- : k ie row n ic tw em  swej K om u n i-

dążyć do i chodnich pozbawieni są praw  
I dem okratycznych1 V

Kryzys rządowy we Francji Irwa 
Wóíi rinmaya sśi? powołania rządu 

pnkuju i nśRpiirflefllośKi
Praw icow y socjalista Pine.au, 

którem u, prezydent Aurioł za
proponował we w torek, u tw o
rzenie gabinetu, oświadczył, że 
n ,e Podejmie się misji tworze
nia rząd«.

y? środę prezydent A u r io l 
rozpoczął ponownie konsu lta - 
r ję  z przywódcam i p a rtii p o li
tycznych.

Na ręy e Prezydenta nap ły- 
'  S?tk l . depes;! i rezo luc ji z 

go k ra ju  z żądaniem powo-ca 
łania do życia rządu prowa 
dzącego pom ylą pokoju. niepo
tv?5 -OSC1 .g ro d o w e j i postępu 

w ys ła li

dragon, fa b ry k i sztucznego je 
dwabiu w  Grenoble, k ilkunastu  
fa b ryk  okręgu paryskiego, ko 
le jarze Paryża, Ivry , Carc»wsu
nę, Le Bourget, Stowarzyszenie 
b. kom batantów  i liczne orga
nizacje demokratyczne.

Df j j (S| f l  rządu  tu B elg ii
Belgijski rząd premiera .1. 

Pholier.a postanowił podać się 
do dymisji. 9 bm. odbyło się 
posiedzenie Rady M in is trów , 

- | k tóre trw a ło  przeszło 9 godzin

Dalsze 3 powiaty i
zwolnione

z odsypów i miarek
Najlepsze w y n ik i w plano

w ym  skupie zboża 8 bm. ur.y- j 
skali chłopi z województwa: ! 
łódzkiego, zielonogórskiego i 
kieleckiego.

W dniu tym  dalsze 3 pow ia- 
; tv, a m ianow icie Włodawa w 

woj. lubelskim oraz Pisz i Bar- 
: taszy cc w w o j. olsztyńskim ,

przekroczyły 90 procent roczne- i 
go planu skupu zboża i zostały i 
zwolnione od obowiązku odsy- 
pów i m iarek.

Łączna wiec liczba powiatów, 
k tóre zwolnione zostały od obo
w iązku od-sypów i m iarek, w y 
nosi obecnie 201.

Depesze takie
a,-den.a A unó la  robotn icy ele- 
u .o w n i kanału Donzere-M on-

i w  w yn iku  którego prem ier j 
Pholien postanow ił złożyć na 

do pre- | ręce k ró la  rezygnacje całego j 
gabinetu. P rem ier ma być p rzy - i 
ję ty  przez k ró la  w  czwartek.

ta ry tan ie  us łu g sfabrykować powód
zerwania rokowań w Paumuniiżon 

i prowadzenia nadal 
d z ia ła ń  w o le n n y c li w  K o re i

illirady l’ffinum KC
Demokratycznego Związku 
V2łiid/ittży Chińskiej

W  Pekinie, zakończyły się 
obrady drugiego plenum K o m i- ' 
tetu Ceniralnego Demokralyc».- 
nego Zw iązku M łodzieży C h iń 
skiej. Plenum  podsumowało do
tychczasowe w y n ik i dzia ła lno
ści organizacji i nakreś liło  plan 
pracy na przyszłość.

W  toku obrad głos zabrał 
Cxoti En-la i podkreślając, że 
głównym zadaniem Związku, 

i podobnie Jak i całego narodu 
1 chińskiego, jest rozwinięcie 
I w alki przeciwko agresji ame- 
| rykańsklej ora* ruchu na 
i rzecz okazania pomocy Korei.

j brońców Poko ju B ra z y lii oraz 
I grupa em igrantów  hiszpań- 
j skich.

> „Obchodząc 54 rocznicę u - 
rodzin Lu is  Carios Prestesa — 
oświadczył zagajając zebranie 
w iceprzewodniczący CRZZ — 

| składam y hołd najlepszemu 
: synowi ludu brazylijsk iego, 
| jego legendarnemu przyw ód- 
i cy, k tó ry  życie swe poświęca 
| pralce o wolność swego narodu, 
o wolność wszystkich narodów 

| A m e ryk i Ł a c iń sk ie j“ .
Kreśląc postać oraz om awia

jąc życie i  w a lkę  Lu is  Carios 
i Prestesa, A leksander B ursk i 
stw ierdza, że Komunistyczna 
Partia Brazylii, której przy- 

: wódcą jest Prestes, stała się 
i wielką kierowniczą siłą w w al
ce ludu przeciw faszyzmowi i 

I imperializmowi.

stycznej Partii i jej wielkiego 
przywódcy Luis Carios Preste
sa.

W  walce przeciw podżega
czom wojennym, przeciw an- 
gio-amerykańskim imperiali
stom w obronie pokoju, wolno
ści i demokracji lud Brazylii 
zawsze wiernie stać będzie po 
stronie obozu pokoju i postępu, 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki i Wódz międzynaro
dowego proletariatu — towa
rzysz S T A L IN “.

Wzniesiony przez mówcą 
okrzyk na cześć narodu pol
skiego i ludu Brazylii, na cześć 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i jej przywódcy 
Prezydenta R.P. Bolesława 
BIERUTA, podejmują wszy
scy zebrani.

W Lu b lin ie  powstanie nowoczesna piekarnia, 
w idok ogólny budowy.

jedna z na jw iększych w  Polsce. Na zdjęciu: 
CAF

Dzięki ofiarnej i wydajnej pracy
załóg budowlanych

szybko postępuje rozbudowa huty w Częstochowie

Sukresy hnrlnnlfwp spółdzielni produkcyjnych

135 sztuk bydła  
470 sztuk trzody chlewnej

posiada spółdzielnia w Wilczkowie
Planując dalszy rozwój gospodarstw zespołowych, spółdzielcy 

w całym kraju szczególną uwagę zwracają na hodowlę.

W  całym kraju mamy już wiele spółdzielni, posiadających 
wzorowo rozwiniętą gospodarkę hodowlaną. Sukcesy tych spół
dzielni wskazują na wielkie możliwości zespołowej hodowTi by
dła, trzody, owiec i drobiu.

W Panmundżon delegacja a
m erykanska przyp isu je sobie

W  rozbudowywanej 
i wzmocnienie zdolności obronnej ] „Częstochowa“ trw a j 
i kraju, rozwinięcie walki o 
t zwiększenie produkcji, o ©-

gacja am erykańska upierała się | szczędność, o podniesienie na
nadal przy swym żądaniu wy-- . •' ~ ntxu.e*i a y y *** ' n ----- -

acial prawo ingerencji w  we- ¡ m iany jeńców w  stosunku 1:1W nP nno cnrattpj TT/-.»,  ̂ i • • _ . . . . , i i   :: t.wnętrzne sprawy Koreańskie! i 
Republik i Ludowo-D em ókratycz
nej, domagając się bezczelnie 
zakazu odbudowy i budowy 
lo tn isk w K ore i Północnej.

Przedstaw iciel delegacji kore
ańsko - ch ińskie j zw róc ił uw a
gę delegacji am erykańskie j, że 
od k ilk u  dn i propaganda ame
rykańska rozpowszechnia niedo
rzeczne pogłoski o rzekom ym  
sprowadzeniu przez dowództwo 
w ojsk ludowych znacznej ilości 
samolotów do K ore i Północ- 
, F Propaganda amerykańska 
w ierdzi także, że nie można będzie u fać

temu Dorozumieniu zawar- 
, . .ze strona koreańsko-chiń-

'u®1,1 'otniśka Korei Pól- 
' .■ ^Odą odbudowane, to
amo otv będą tam dostarczane 

nawet po zawarciu rozejmu. Po
nieważ Amerykanie nie zaprze
czył, ze sa autorami tych po
głosek. przedstawic;el delegacji 
Koreańsko - chińskiei podkreślił 
z naciskiem, że stanowi to <lo- 
wod, iż dążą oni do zerwania 
rokowań w sprawie rozcinn, i do 
sfabrykowania Pretekstu dla 
kontynuowania działań wojen
nych.

W podkom isji, om awiającej 
«prawe jeńców wojennych, dele-

Przedstaw iciel delegacji ko 
reańsko - ch ińskie i oświadczy! 
raz jeszcze, że jedyną słuszną 
zasadą będzie zwolnienie ł re- 1 
pafristeja prze* obie strony 
wszystkich jeńców natychmiast 
Po podpisaniu rozejmu.

W kom unikacie ogłoszonym 
9 stycznia w  Phenianie, dowódz
tw o naczelne koreańskiej a rm ii 
¡udowej donosi, że jednostki 
koreańskiej a rm ii ludowej w 
ścisłym współdzia łan iu z od
działam i chińskie’« ochotników  
ludowych* prowadzą nadal na 
wszystkich fron tach  w a lk i z 
nabierającym  nieprzyjacielem .

Na froncie zachodnim dwa ba
ta liony piechoty lisynm anow - 
skie j ’ a takow ały czterokrotn ie 
przy poparciu 10 czołgów po
zycje a rm ii ludowej. Nieprzy
jaciel został odparty ponosząc 
znaczne straty w ludziach i 
si rzęcie.

A rty le r ia  przeciw lotnicza a r
m ii ludowej i oddziaiy strze l
ców przeciw lotn iczych zestrze
li ły  5 samolotów n iep rzy jac ie l
skich, k tóre b ra ły  udzia ł w  be
stia lsk im  bom bardowaniu lu d 
ności cyw iln e j na wschodnim  i 
zachodnim wybrzeżu Korei 
Północnej,

wyższy poziom wychowania 
ideologicznego najszerszych 
mas.

Plenum dokonało w yboru  no
wego Prezydium  K om ite tu  Cen
tralnego w  składzie 14 osób i 
sekretaria tu KC. W  skład Se
kre ta ria tu  K C  wchodzą: Fyn 
Wen-bin, tao  Ozen-tsi. Czian 
Nan-stan, Li Czan-ju, Gao-Tan 
i Sun I-pin .

m istrz  zespołów | nych pracuje na terenie budo- 
Częstoctyowskiego j w y hnty kilkuset junaków  SP.
~ '  ’ -Ł Równolegle z szybkim  rozwo

jem  prac budowlanych, k ie row - 
czołowych brygadach: K u c h a r - j metwo hu ty  przeprowadza na 
czyka, k tó ra  przy robotach k a - szeroką skalę zakrojone szkole-

m i pracam i 
ciesielskich 
Zjednoczenia Budowlanego, oh. 
Jonert. M ów i o-n z uznaniem o

hucie 
prace

nad ukończeniem montażu d ru 
giej części nowej s ta liw n i. Za
łogi budowlane dążą do p rzy
śpieszenia uruchom ienia o lbrzy
m ie j w a lcow ni ru r  — jednej z 
na jw iększych i  najnowocze
śniejszych w  Europie. Na u - 
kończeniu jest montaż 3 na- 
grzewnic nowego w ielk iego p;e- j dochodziła nawet do 300 proc.

na lizacyjnych i  ziemnych wy In ie  załogi dla powstających ! $
konyw a ła  zawsze 
proc. norm y oraz

średnio 200 j najw iększych obiektów  hu ty  — 
o brygadzie walcow ni ru r  i  w ie lk iego pieca.

beton iarskie j Zajdera, któ ra  W ysuwając spośród załogi n a j-

ca. K on tynuu je  się prace przy 
budowie s iłowni.

Ze wszystkich skom plikow a
nych prac brygady budowlane 
wyszły zwycięsko. K ie row a ł ty -

— 1

... Wadim rnrm yśla i: Po co był tak nagle po
trzebny dziewczynie?... Dzisiaj miał się odbyć 
wieczorek, na którym Paławin będzie czytał 
swoją powieść. A może nie poprosił jej, a ona 
chciałaby przyjść na wieczorek? A może do
wiedziała się o swej rywalce Lenie i chce usły
szeć o niej kilka szczegółów? Może będzie chcia
ła prosić o pośrednictwo?...

—  o tych i innych sprawach mówi drukowany dziś 
na stronie 2 kolejny fragment powieści .i. Trifonowa  
„Studenci“ , zatytułowany „Sprawa Sergiusza Pala- 
wina“ . Druk tego fragmentu rozpoczęliśmy w  po
przednim numerze.

mmmmm'

norm y.
Niegorzej spisywały się b ry 

gady monterskie, np. brygada 
zespołów walcowniczych Jana 

| £ y lk i osiągająca 400 proc. no r- 
j  m y oraz brygada Aleksego 
Skandego, któ ra  m ontowała po 
raz pierwszy w  Polsce grzewce 
obrotowe: —- wykonu jąca ró w 
nież 400 proc. norm y.

zdolniejszych pracowników, 
k ie row n ic tw o hu ty  skierowało 
do h u t „Jedność" i „B a to ry “  ok. 
120 robotników , a także techn i
ków  i rzem ieśln ików, którzy 
przechodzą tam  praktyczne 
szkolenie. Przy w ie lk im  piecu 
„B “ w hucie „Kościuszko" szko
lą się przyszli wytapiacze. tech
n icy .  e lektrycy, m echanicy dla 
w ielkiego pieca w  hucie „Cze-

Oprócz zespołów budowla- i stochowa".

A k c ja  w y b o rc z a  w  ZSCh  
d o b ie g a  k o ń c a

W  większości województw od były się już walne., wyborcze 
zebrania gromadzkie oraz zjazdy gminne i powiatowe Związ

ku Samopomocy Chłopskiej.

W spania łym i sukcesami ch lu 
bią  się spółdzielcy z Wilczkowa 
pow. Środa. Zw iększy li oni w 
ciągu 3 la t praw ie 13-krotn ie 
ilość bydła w  oborze spółdziel
n i i ponad 30-krotn ie  liczbę 
trzody chlewnej. W 
nowoczesnych oborach i  tuczar- 
niach spółdzielczych znajduje 
się obecnie 135 sztuk bydia ra 
sowego oraz ponad 470 sztuk 
trzody chlewnej.

W w yn iku  racjonalnego k a r
m ienia k rów  i  odpowiedniej ich 
p ielęgnacji przez oborowych 
Cieślika i Tobiasza — mleczność 
k rów  zwiększyła się w  ciągu 
ub. r. o przeciętnie 400 
K ro w y  hodowane i karm ione 
wzorowo — wediug zasad zoo
techników radzieckich — dają 
przeciętnie po ponad 3.500 I 
mleka o zawartości 4,1 proc. t łu 
szczu.

Na I kw a rta ł rb. spółdzielnia 
zakontraktow ała 114 tuczników,

Do województw , gdzie całko
w icie zakończono kam panię w y
borczą, należy m. in. woj. gdań
skie. Przed k ilk u  dn iam i odby
ły  się tam  ostatnie zjazdy po
wiatowe.

Zjazd pow iatowy w W ejhero
wie zgromadzi! ok, 260 osób. W 
czasie zjazdu p rzyby ły  3 sztafe
ty, złożone z członków Ludowych 
Zespołów Sportowych z m eldun
kam i o wykonaniu przez posz

czególne gromady 1 gm iny p la 
nów gospodarczych i zobowią
zań towarow o-finansow ych wo
bec Państwa. Na zjeździe tym  
delegaci zobowiązali się zakon
traktować 25T  sztuk tuczników.

Ogółem w  w yn iku  rea lizacji 
zobowiązań, podjętych ty lk o  na 
zjazdach pow iatowych w o j 
gdańskiego, zakontraktowanych 
zostanie dodatkowo przeszło 
3. 145 tuczników ,

a w ciągu całego bież. roku pla
nuje sprzedać ponad 500 sztuk 
trzody chlewnej.

Osiągnięcia w zakresie roz- 
v. oju gospodarki hodowlanej 

. . . .  , mają także liczne spółdzielnie
wieiKic i na \Vybrzeżu. W  ciągu ostat

nich 5 miesięcy ilość posiada
nego przez spółdzielnie bydła 
zwiększyła się 3-krotnie, a ilość 
trzody — więcej niż 2-krotnie. 
W pow. malborskim w ciągu 
kilku miesięcy do obór spół
dzielczych przybyło z zakupu 
400 szt. bydła hodowlanego.

Spośród spółdzielni woj. gdań- 
litrów. | skiego wyróżniają się: spółdziel

nia w Kokoszkowych w pow. 
starogardzkim, gdzie wysokość 
przeciętnego udoju w stosunku 
rocznym wyniosła 3.395 litrów  
mleka od jednej krowy oraz 
spółdzielnia w Długim Polu, 
gdzie przeciętny udój wynosi 
3.900 litrów od jednej krowy.
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M isé « r y e z n e d z ie  I©  P P R
W  styczniu 10 la t tem u powstała Polska P a rtia  Robotnicza. 

29.XII.1S5I r. B iu ro  Polityczna K C  PZPR w ydało uchwałę, 
k tó ra  staw ia nam przed oczami w ie lk i szlak bo jow y PPR, je j 
historyczne znaczenie dla polskiego ruchu robotniczego, je j 
decydującą ro lę  w  dziejach narodu polskiego.

„Naszemu pokoleniu przypadło w udziale rozcinanie pro
blemów, które nabrzmiewały w  ciągu w ieków . Wzięliśmy 
na siebie niepospolity ciężar wykucia nowego łożyska dla 
nurtu dziejów' narodu“ —  ta k  pisał w  r. 1947 jeden z przy
wódców P a rtii,  J. Berman. PPR by ła  tą pa rtią , k tó ra  w  cią
gu 6 lat swego is tn ien ia  rea lizu jąc jedyn ie  słuszną koncepcją 
w a lk i narodowo -  wyzwoleńczej, przewodziła zwycięskie j 
walce narodu o odzyskanie niepodległości i  doprowadziła do 
powstania i  u trw a len ia  w ładzy lu du  polskiego, urzeczyw ist
niając w  ten sposób m arzenia całych pokoleń robotn ików , 
chłopów i w szystkich szczerych pa trio tów  naszego narodu.

„Wola narodu, wola ludu— w  
swym czasie objawi się z mo
cą wszech władztwa ludu“ —  
tak  w idz ia ł przyszłość P o lsk i 
Już Joachim Lelewel, tęskniąc 
do ojczyzny, w  k tó re j by 
„... bogate zasoby ziemi pol
skiej bez krzywdy, niczyjej 
obrócone były— dla wszyst
kich , dla pożytku i powodze
nia ogólnego". „Ziemia nale
żeć winna do tych, którzy ją  
orzą. Fabryki do tych, którzy 
w  nich pracują" — słowa te 
napisał Ludwik Waryński w  
jednej z odezw I  P ro le ta ria 
tu. —..Waszymi rękami tylko  
możecie zdobyć władzę, włas
nym tylko wysiłkiem możecie 
zwalić stary gmach wyzyska 
1 katowskiego ucisku, zbudo
wać społeczeństwo wspólnej 
własności 1 wspólnej pracy, 
wolności 1 braterstwa ludów" 
—  tak na I  swym  Zjeździ« 
wzywała p ro le ta ria t po lsk i do 
wralki jego pa rtia  — Kom uni
styczna Partia Polski. Partia , 
której niezłom nym  założe
niem było, ie  „sprawa ludu

polskiego, a sprawa Polski —  
to Jedno".

I  oto w  styczniu 1942 roku, 
w  na jc ięższj^h  w arunkach h i
tlerowskiego'’ te rro ru , k iedy  to  
arm ie spod znaku sw astyk i 
zaw ładnęły całą n iem a l E uro
pą i  toczyły b itw y  pod M osk
w ą i  Leningradem  — zjedno
czy li swe w y s iłk i ci Polacy, 
k tó rzy  kon tynuu jąc  szlak 20 
la t  tw a rde j rew o lucy jne j w a l
k i  Kom unistycznej P a r t ii P o l
sk i s tanęli do bo ju  o Polskę 
w o lną  i  spraw iedliw ą, w  k tó 
re j „wszechw ładztw o lu d u " 
zapewni ziemię tym , k tó rzy  ją  
orzą, s fa b ry k i tym , k tó rzy  w  
n ich  pracują. Na czele tych 
Polaków  stanęli kom u n iśc i

W  1942 roku  zaczęli budo
wać P artię  od podstaw — 8 
w  roku  1943 do zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego, 
k tó re  PPR zain ic jow ała  i  o 
k tó re  nieugięcie walczyła, 
przyszła ju ż  pa rtia  m ilionow a, 
zahartowana w  bojach pa rtia  
zwycięzców. Partia , k tó ra  zna
lazła drogę do rozum ów i do 
serc m ilionów  bezparty jnych, 
po ryw a jąc ich do wspólnego 
w ykonyw an ia  wskazywanych 
przez P artię  w ie lk ich  i  szla
chetnych zadań.

m l rządu londyńskiego reakcji, 
k tó ra  w  obliczu rosnącego lu 
dowego ruchu na rodow o-w y
zwoleńczego, w  strachu o 
swoje m a ją tk i, o powojenne 
stanowiska i  w p ływ y , poszła 
ohydną drogą współpracy z 
okupantem  w  walce przeciw  
tym , k tó rzy  oddawali swą 
k re w  za Polskę w o lną i  spra
w ied liw ą .

Ta sarna idea, k tó ra  uskrzy
dla ła  w a lkę  PPR w  k ra ju , 
przyśw iecała również kom u n i
stom polskim , k tó rzy  znaleźli 
się w  tych trudnych  latach w  
Zw iązku Radzieckim . S tahęli 
on i tam  na czele wszystkich 
pa trio tów  po lskich i  'przy 
serdecznej, b ra te rsk ie j pomo
cy K ra ju  Rad również fo rm o
w a li siłę zb ro jną do w a lk i w

Im ię te j samej, rów nie gorąco 
przez n ich upragnionej P o lsk i 
—. w o lne j i spraw ied liw e j.

W  styczniu 1944 roku  
Z W M -ow cy z dz ie ln icy K o lo  
i  chłopcy z w spółpracującej z 
ZW M -em  lew icowej m łodzie
ży socjalistycznej z RPPS na 
Chłodnej i innych ulicach 
W o li p o k ry li m ury , la ta rn ie  i 
s łupy ogłoszeniowe na lepkam i 
i  napisam i, k tó re  w b ła ły : 
„N iech  żyje K ra jo w a  Rada 
N iro d o w a l" . „N iech ży je  
A rm ia  Ludow a;“ . Bo w  ową 
noc noworoczną z in ic ja ty w y  
PPR i  pod k ie row n ic tw em  
PPR powstała K R N  — szero
k i sztab w a lk i o nową FolsScę, 
pierwszy ośrodek w ładzy mas 
ludow ych z klasą robotniczą 
na czele.

U boku Partii — walczy! ZW M

C hw ałę okryli imię Polaka — 
bojownika o wolność"

chłopców i  dziewcząt

O tę  nową Polskę walczyła 
i do pracy dla n ie j przygoto
wywała się utworzona i  k ie 
row ana przez PPR organiza
cja m łodzieży — Zw iązek 
W a lk i M łodych. Członkiem  
PPE była pierwsza, przewod
nicząca ZW M , Hanka Sawicka, 
członkiem Komitetu W ar
szawskiego PPR był je j na
stępca — Janek Krasicki.

PPR -ow cy w ych ow yw a li 
m łodzież ZW M -ow ską na „bo
jowników o twardych, nie
ugiętych charakterach, gorą
cych sercach 1 otwartych, w y
szkolonych umysłach“ (z a r ty -  
ty łu  H a nk i S aw ick ie j w  „W a l
ce M łodych“  —  n r 2). B y li 
przyk ładem  ofia rności 1 n ie - 
ustraszoności w  walce o P o l
skę taką, o ja k ie j m arzyć m u
siał każdy uczciwy chłopak, 
czy dziewczyna. „Dziś mój 
czas nie należy do mnie. Szko
da każdej godziny...“ — odpi
sała Hanka Saw icka w  zim ie 
roku  1942, k iedy zaproszono 
ją  na wypoczynek pod W ar- 
izawę. Ta ofia rna, bojowa po
stawa ZW M -ow ców  porywała 
do w a lk i coraz szersze masy 
pa trio tyczne j młodzieży.

W  zw iązku z 10-tą rocznicą 
powstania PPR trzeba p rzy 
pomnieć rów nież i tę boha
terską kartę , jaką  w  ramach 
organizowanej i prowadzonej 
przez PPR w a lk i z okupantem  
zap isa li ZW M -ow cy. Ich  udzia ł 
w  bojach G w ard ii Ludow e j, 
ich akcje w  m iastach, ich za
m a c h y  na transport okupanta 
— „k o le jó w k i“ , ich w a lka  o 
zdobycie m łodzieży d la  te j 
nadchodzącej nowej P o lsk i — 
to duma ZMP. to duma całej 
po lsk ie j m łodzieży.

W  walce zginęła Hanka Sa
w icka, zginą ł Janek K ras ick i, 
Zofia Jaroszewicz i w ie lu  in 
nych k ie row n ikó w  i  bo jo w n i
ków  ZW M -u, k tó rych  w ycho
w y w a li bohaterscy przyw ódcy 
P P R -u — M arce li Nowotko, 
Paweł F inder, ¡Małgorzata F o r
nalska, Bolesław B ie ru t. Pa
m ięć tych bohaterów p a trio 
tycznej m łodzieży, tak  ja k  i  pa 
m ięć tysięcy poległych bo jow 
n ikó w  PPR, GL, A L  i W P — 
uczczą w  10-tą rocznicę po
wstania PPR masy pracująca 
Polski, uczci młodzież polska.

W  tych  trudnych , decydu
jących o losach P o lsk i la tach, 
PPR dała pierwsze ofia rne ka 
d ry  nowemu apara tow i w ła 
dzy: adm in is trac ji, wo jsku,
bezpieczeństwu, m ilic ji.  PPR- 
owcy d a li na jw iększy w k ład  w  
w alkę przeciw  rea kc ji i ban
dom podziem nym ; 50.000 robot 
n ikó w  i  chłopów—PPR-owców  
w alczyło w  szeregach ORMO. 
PPR-owcy s taw a li na czele 
tysięcy brygad dzielących zie
m ię obszarniczą i u rucham ia
jących zru jnow ane fa b ry k i, za
gospodarowujących Z iem ie Za
chodnie. PPR-owcy w a lczy li o 
je d n o lity  fro n t i  zjednoczenie 
k lasy robotniczej, o n ierozer
w a ln y  sojusz robotniczo - 
chłopski, o nowy, socjalistycz
ny  stosunek do pracy. P P R - 
owcy po ryw a li coraz szersze 
masy społeczeństwa do budo
wania P o lsk i Ludowej.

W  tych la tach PPR-ow iec 
czy ZW M -ow iec „...niejeden 
legł wśród łanu z czołem prze
strzelonym “ . W ie lu  tow a rzy
szy, p ięknych i  szlachetnych 
postaci, oddało w tedy  życia 
—• zawsze b y li w  pierwszych 
Szeregach walczących. Jakże 
w ie le  nekrologów' poległych 
PPR-owców i  ZW M -ow ców  to 
w arzyszyło na łamach „G łosu 
L u du “  czy „W a lk i M łodych“  
wiadomościom o postępującej 
niepowstrzym anie naprzód bu

dowie Polski Ludow ej — P o l
ski, niosącej szczęście wszyst
k im  ludziom  pracy.

W ypada li on i z szeregu —  
ale szeregi P a rtii jeszcze moc
n ie j zw ie ra ły  się, z jeszcze 
w iększą siłą uderza ły we w ro 
ga. Najlepsza część P P R -ow 
ców — żołn ierzy re w o lu c ji na 
w ysun ię tym  posterunku — nie 
znała w ypoczynku i  święta, a 
b u dyn k i K om ite tu  C entra lne
go, K om ite tów  W ojewódzkich, 
P ow iatowych i  M ie jsk ich  PPR 
sta ły  się bo jo w ym i sztabami, 
bez w ytchn ien ia  k ie ru j ąćymi 
w ie lk im i b itw am i k lasow ym i 
na przedpolach socjalizm u. A 
na m iejsce poległych ilu ż  no
w ych bo jow n ików  stawało!

Być członkiem  PPR — zna
czyło być w  każdej c h w ili go
tow ym  do wyruszenia na no
we, jeszcze trudn ie jsze stanow i 
sko, na jeszcze niebezpieczniej
szą pozycję. „Nasz czas nie na
leży dziś do nas •— należy do 
P o lsk i i je j ludu" — m ó w ili ci 
p ion ierzy — budowniczow ie 
P o lsk i Ludowej. Tak samo m ó . 
w i l i  ZW M -ow cy, k tó rzy  k ie 
ro w n ic tw u  P a rt ii zawdzięczali 
swój h a rt i oddanie sprawie, 

■którzy b y li bo jow ym  pomoc
n ik iem  PPR na wszystkich 
odcinkach tego w ielk iego fro n 
tu  w a lk i o przyszłość Polski.

O socjaüsrtycxne jutro Polski

„Droga wiodąca do woino- 
łc i i niepodległości znaczona 
jest krw ią wielu partyzantów, 
bojowników, działaczy i sym
patyków PPK. Chwalą okryli 
imię Polaka — bojownika o 
wolność" (z I  de k la rac ji p ro
gram owej PPR — 1943 r.).

1
Do każdego prawdziwego, 

szczerego p a trio ty  w  Polsce 
tra f ia ło  w  idei. głoszonej i  w  
czyn wprowadzanej przez 
PPR-owców, owo nierozer
w a lne splecenia w a lk i o spo
łeczne i  narodowe w yzw ole
nie, w a lk i przeciw  h itle ryzm o
w i i  w a lk i o władzę lu dz i p ra 
cy pod przewodem klasy ro 
botniczej. T ra fia ło  i to, że to 
narodowe i  społeczne w yzw o
len ie  PPR w iązała ze zw y
cięstwem państwa soc ja li
stycznego — Zw iązku Radzie
ckiego nad faszyzmem. ¿Pory
w a ło  wreszcie i  to, iż w iaśnie 
PPR pierwsza podjęła w a lkę 
zbro jną przeciw okupantow i.

Dlatego pod sztandarem 
PPR coraz liczn ie j s taw a li ro 
botn icy, s taw a li ch łop i i  in te 
ligencja . U  boku P a rtii stanę
ła również najlepsza, n a jo fia r
niejsza młodzież. W  ostatnich 
dniach k w ie tn ia  1943 r. liczne

W  pi«rwsiych szeregach walczących 
o utrw alenie w ładzy ludu

grupy
czujn ie się rozglądając rozle
p ia ły  na m urach żo iiborskich 
bloków, na drzewach zdobią
cych m niejsze u liczk i — maie 
1-m a jow e u lo tk i PPR. Z w ra - .  
cały się one i  do m łodzieży: 
„Młodzieży polska! Bądź 
awangardą walczących! Okaż 
się godną sławnych swych 
przodków, powstańców 1S31 1 
1863 roku! Nie daj się wywieźć 
ani do pracy niewolniczej ani 
do hitlerowskiego „legionu 
polskiego“. Twoje miejsce w  
lasach, w  oddziałach party
zanckich— Walczymy o Pol
skę, w której cały naród bę
dzie miał zabezpieczoną wol
ność, chleb i pracę, dach nad 
głową i pokój...“.

W lasach rosła z dnia na 
dzień siła u tworzonej przez 
PPR G w ard ii Ludow ej, k tó ra  
w  dzień i w  nocy ścierała się 
z oddzia łam i h itlerow skiego 
wojska czy żandarm erii. Coraz 
częściej rozlegały się i  w  m ia 
stach w ybuchy granatów  rzu 
canych ręką gwardzistów , co
raz częściej w y la tyw a ły  w  po
w ie trze  to ry kolejowe. Na ty 
łach a rm ii h itle ro w sk ie j po
w staw ał p raw dz iw y d rug i 
fro n t — pom im o ta rgow ick ie j 
zdrady kie row ane j in s tru k c ja -

W oparciu o zwycięstwo nad 
h itle ryzm em  sojusznika k la 
sowego mas pracujących P o l
ski — A rm ii Radzieckiej, 

PPR stanęła na czele mas p ra 
cujących, k tó re  rozpoczęły bu 
dowanie nowego us tro ju  de
m o k ra c ji ludow ej, zabezpie
czającego rozw ój naszego k ra 
ju  ku  socjalizm ow i.

La ta  1945—48 to dn i cięż
k ie j, o fia rne j w a lk i k lasowej 
o u trw a le n ie  w ładzy ludow ej,
0 rozbudowę i  um ocnienie rad 
narodowych, rad załogpwych
1 dem okratycznych organ izacji 
masowych. W a lk i o przebudo
w ę u s tro ju  gospodarczego 
przez upaństw ow ienie w ie l
kiego i  średniego przemysłu, 
przez przeprowadzenie szero
k ie j re fo rm y ro lne j. W a lk i o 
odbudowę zniszczonego w o jną  
k ra ju  i  zagospodarowania Ziem  
Zachodnich, w  oparciu o b ra 
terską pomoc Zw iązku Ra
dzieckiego. W a lk i o zwycię
stwo w  referendum  i  w  w y 
borach, k tó re  b y ły  decydującą 
próbą sił w  zaciętych zmaga
niach z resztkam i klas ka 
p ita lis tycznych , us iłu jącym i 
przeforsować swój pow ró t do 
w ładzy za pośrednictwem  m i-  
ko ła jczykow skiego P S L -u  i

wspierającego go faszystow
skiego podziemia. W a lk i o 
stworzenie i  realizację 3 -le t- 
niego planu odbudowy gospo
darczej. W a lk i o stworzenie 
tarczy dla tego budowania: 
silnego Ludowego W ojska 
Polskiego, w ładz bezpieczeń
stwa i  MO. Zadania, zdawało
by  się, przerastające s iły  m ło 
dej w ładzy ludowej.

A  pam iętam y przecież, ie  
przeciw  te j w ładzy sprzysię
g ły  się wszystkie legalne i  
podziemne s iły  reakc ji, wspie
ranej przez angio-am ery- 
kańsk i im peria lizm , złamanej, 
ale jeszcze nie  dobite j. NSZ, 
U P A  i  inne bandy, dyw e rsy j
na działalność przywódców 
P S L-u i reakcy jne j części k le 
ru , sabotaż i  s trza ły  zza w ę
gła, wroga propaganda — 
wszystko-* to stanęło wpoprzek 
w yrąbane j przez A rm ię  Ra
dziecką i wyzwoleńczą w a lkę  
lu du  polskiego drogi ku  lep
szej, socja listycznej przyszłości 
narodu Dolskiego.

PPR pod k ie row n ic tw em  to 
warzysza B ie ru ta , je j lin ia  po
lityczna — zwyciężyła. Z w y 
ciężyła dlatego, że Partia  łą 
czyła najlepszych, o fia rnych  i  
zdyscyplinow anych tow arzy
szy, dlatego, źe była  związana 
n ierozerw a ln ie  z klasą robot
niczą, związana z masami p ra 
cującymi» związana z postępo
w ym i tradyc jam i i  z dążenia
m i narodu, dlatego wreszcie, 
że opierając się na m arks i
zmie -  lenin izm ie, wzoru jąc 
się na w ie lk im  szlaku bo jo
w ym  W K P  (b) — prow adziła  
p o litykę  słuszną, b liską  i zro
zum iałą dla każdego uczciwe
go Polaka.

P artia  zwyciężyła, ponieważ 
um ia ła  przezwyciężyć odchy
lenie p raw icow o-nac jona łis ty - 
czne grupy G om ułk i. Grupa 
ta usiłowała na drodze P a rtii
— przewodnika narodu w 
dziele budowania socjalizm u
— ustaw ić fa łszyw y drogo
w skaz, prowadzący na bez
droża katas tro fy  narodowej i  
zdrady światowego p ro le ta ria 
tu, na tak ie  bezdroża pow ro
tu  kap ita lizm u  i  oddania swe
go k ra ju  w  sieci am ery
kańskiego im peria lizm u, na 
ja k ie  sprowadził Jugosła
w ię T ito  i jego zdradziecka 
k lika . Rozbicie i  przezwycię
żenie odchylenia praw icow e -  
nacjonalistycznego um ocniło 
P a rtię  i  u m o ż liw iło  je j dopro
wadzenie do zjednoczenia ru 
chu robotniczego na słusznej 
p la tfo rm ie  ideologicznej m a r- 
ksizm u-len in izm u, do w ysun ię
cia słusznej l in i i  w  po lityce  
P a rt ii na wsi — vzalki o no
wą, spółdzielczą wieś. Prze
zwyciężenie odchylenia p ra - 
w icowo-nacjonalistycznego b y 
ło decydującym  ciosem, k lo ry

OLSU PÍÜTI
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N azaju trz  rano W adim  zadzwonił do Wab
•Gruzinowej. Tak, chciała go zobaczyć i  to 
ja k  najprędzej. Jeżeli jest m ożliwe: nawet 
tsgo samego dnia. U m ó w ili się na spotkanie 
o szóstej wieczorem w  ha llu  k lin ik i.

W adim  rozm yśla ł: Po co b y ł tak  nagle 
potrzebny dziewczynie?.:. Dzis ia j m ia ł się 
odbyć wieczorek, na k tó rym  P a ław in  bę
dzie czyta ł swoją powieść. A  może nie 
poprosił je j, a ona chcia łaby przyjąć na
wieczorek? A  może dowiedziała się o sw7ej j _  p Q
ryw a lce Lenie i  chce usłyszeć o n ie j k ilk a  
szczegółów? Może będzie chciała prosić 
o pośrednictwo? A le  n iestety, za n ic nie 
będzie w p lą tyw a ł się w  tego rodzaju spra
wy. /

Zresztą ani jedno, ani drugie przypusz
czenie nie w ydawało się W adim ow i praw-

— M yślę, że tak. Powieść o fabryce, 
z k tó re j są zaproszeni komsomolcy.

„S ie rg ie j w idocznie je j nie zaprosił" — 
pom yśla ł sobie W adim  i rzekł, ja k  ty lk o  
mógł, szczerze, po prostu:

—  Wala, p rzy jdź i ty, to będzie bardzo in te 
resujące. T y lk o  przy jdź na pewno!

— Nie, nie, ja  n igdy! — odparła pośpiesz
nie  W ala. — Pojutrze wyjeżdżam  do 
Charkowa, trzeba więc kup ić  cośkolw iek 
i  przygotować się do podróży.

— Po co?
co? Odbędę tam  p ra k tykę  zgodną 

z m oją dysertacją.
— Na ja k  długo jedziesz?
— Na rok, na jw yże j półtora.
Znów przestała m ów ić. O łówek k rąży ł 

pow oli po papierze, rysu jąc lite ry , i  W adim  
m ógł ju ż  odczytać rząd li te r  zaczynających
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E prasy:
Trwający od poniedziałku kryzy» rządowy Wypływa M  wzrastającej 

sprzecznoiei między żądaniami okupanta amerykańskiego a żywotnymi 
interesami ludu francuskiego.

Przycsyny, ktdre »powodowały upadek rządn Plevena będą nadal Ist
nieć, jeśli przyszły rząd zamierzałby prowadzić dotychczasową politykę 
bez względu na to w jakiej by lormie to robił I Jakie uzyskał poparcie.

usunął groźną przeszkodę na 
drodze do budow nictw a Polski 
Socjalistycznej.

Dzieło PPR — Jest dziełem
o h is torycznym  znaczeniu dla 
całej k lasy robotniczej, d ia  
wszystkich ludz i pracy, dla 
p a rty jn ych  i  bezparty jnych, 
d la  całego narodu. Jest dzie
łem  o znaczeniu ogólnonaro
dowym , bo w k ład  PPR., w k ład  
w a lk i i  o fia rne j pracy PPR- 
owców w m urow any jest mocŁ 
no w  fundam enty powstania i 
w szystkich zwycięstw  Polski 
Ludow ej. W m urow any jest w  
fundam enty Nowej H u ty  i Że
ran ia , każdej nowej spółdziel
n i p ro dukcy jne j niosącej do
b robyt wsi, każdej nowej szko
ły  i  nowego domu wypoczyn
kowego dla ludz i pracy...

W m yśl U chw ały B iu ra  Po
litycznego K C  PZPR — P a rtii, 
k tó ra  „opiera swoją działal
ność na dorobku ideologics- 
nym P i’8„.". kam pania 10-le- 
eia. PPR zadokum entuje, ja k  
bardzo wdzięczny jest nasz 
naród Polskie j P a r t ii Robotn i
czej i  je j bo jow n ikom  za to, 
co uczyn ili d ia  Polski. Z 
Uchw ałą tą musi się zapoznać 
również każdy ZM P-ow iec. 
Jest ona podstawą dla pozna
wania bojowego szlaku PPR, 
dla organizowania kam pan ii 
uczczenia 10-lecia P a rtii, pod
stawą dla tego, aby każdy 
m ógł uczyć się od PPR pa trio 
tyzm u i oddania Polsce Ludo
w ej, bodźcem do spotęgowania 
wysiłków w’ budow ie Polski 
Socjalistycznej.
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Fotel premiera rządu francuskiego

Osiemset milionów wolnych, 
to jest obóz nasz.
Nie chcemy więcej wojny, 
trzymamy straż!
Wschód zapory zmiótł!
Republika powstała!,
Fo srebrzystych torach 
pędźcie, nasze m yśli 
Oiośmy na brzeg twój,
Pacyfiku, przyszli, 
dotykamy twych olbrzymich wód. 
Wzburz się, cicha głębił 
Schylcie, mocne dęby, 
ku wysmukłym palmom 
swój północny liść.
Niechaj się połączą 
ta im y  różnych drzew.
Ach, jak huczy śpiew, 
gdy osiemset milionów  
zacznie w nogę iść!
Pozdrowienie miastom!
Hej, piersi szerokie, 
oddychajcie!
Wschód wznosi setki w ic i 
ze szkła i betonu.
A my?
M y dźwigamy 
swoje rusztowania 
w obłoki.
M y też!
Grzmi niterskl młot, 
słychać palników syk, 
pot żłobi na czołach 
słone koleiny.
W  chustkach kolorowych 
iną  zboże dziewczyny!
Na budowie
kręci i schyla się dźwig.
Hej, warszawskie tempo! 
Zwieramy szeregi.
Praski wdzięk!
Przepięknie
będzie w naszym kraju.
W  Budapeszcie
znów mostami łączą brzegi,
hurra!
U nas też
wciąż mosty nowe stają. 
Popatrzcie, w  Szanghaju 

ten sam rytm  i czyn, 
co i w Bukareszcie, 
i n nas,
1 wszędzie na połowie światu! 
Ależ święto będzie!
Sofia już gromadzi 
beczki świetnych win.

Przełożył z niemieckiego 
ROBERT ST ILLE R

dopodobne. W idocznie jest to sprawa ba r- ! od w ie lk ie j i  wyraźne j l i te ry  „P “ , sk ła
dzie] skom plikowana i  poważniejsza. M oż li
we jest też, że S ierg ie j n ie  ma z tym  nic
wspólnego.

WTa!a p rzyw ita ła  się z Wadimem szczerze, 
po przyjacie lsku, ale w  je j oczach W adim  
od razu w yczyta ł ja k iś  niepokój.

— Przerw ałam  ci pewnie zajęcia?
— Ja zawsze jestem zajęty. A le  i  ty  chy

ba nie bez potrzeby sprowadziłaś m nie tu 
taj?

— Tak, spotkanie nasze w  żadnym w y 
padku nie jest m iłosnym . — W ala uśm iech
nęła się wesoło. — Zajm ę ci zaledwie dw a
dzieścia pięć m inut.

Weszli na drug ie p ię tro  i  W ala w p ro 
wadziła W adima do pokoju, którego całe 
um eblowanie stanow iły  dwa stoły, d rew n ia 
ny tapczan i oszklona szafa, w  ja k ich  zw yk
le przechowuje się teczki z papieram i lub  
szpitalne re jestry. Zapa liła  m ałą lam pkę 
i usiadła za stołem — W adim  na tapcza
nie. Przez pierwszą chw ilę  W ala m ilczała, 
kreśląc coś niedbale o łów kiem  na papierze. 
W idać było  wyraźnie, że n u rtu je  ją  n iepo
kój.

— Czy można zapalić?
— Tak, tak. — Wala mechanicznie po

chy liła  głowę i gdy W adim  zapa lił papiero
sa, spyta ła: — A co z mamą, 'Wadim?

— Dziękuję, ja k  dotychczas, wszystko jest 
n iby  w  porządku. Za dwa dn i pow inna w ró
cić do domu.

— Jestem zadowolona z ciebie — Dima...

da jący się jeszcze z czterech lite r :  „a ła w “ . 
I  niespodziewanie, nawet dla samego sie
bie, W adim  zapytał:

— ’ A  co z Paławinem?...
— Tak. Tylko... W adim!... — W ala surowo 

i zdecydowanie spojrzała m u w  oczy. — Nie 
m yśl — słyszysz? — że m ówię z tobą o tym  
z jakichś babskich pobudek lu b  z pragn ie
nia zemsty. Nie, Dima, stała się rzecz ba r
dzo nieprzyjem na. N ie jest to moje wyłącz
nie osobiste nieszczęście, może zresztą nie 
ty le  nieszczęście, ile  pom yłka, błąd. Jest ,to 
związane z in n ym i l\jdźm i. Na przyk ład 
z tobą, z tobą i  in nym i. Wadim... ty  to ro 
zumiesz, bo czyż nie jesteś jego kolegą od 
dzieciństwa?

— Od dzieciństwa...
— Ja... ja  znam go też ju ż  od dawna. Trzeci 

| rok. W ydaje się, że trzy  la ta  pow inny w y - 
| starczyć, aby poznać cha rakter człowieka...

— Zależy ja k ie  trzy  la ta — w trą c ił 
I uśmiechając się W adim  — no i  ja k i charak- 
] ter.

— Tak, masz rację. Okazuje się. że to nie 
i wystarcza... W ydawało m i się, że on jest 
\ m ądry, rozsądny... zdolny... A lbo nie, D ims,
| opowiem ci wszystko od początku! Jak to 
i było  — wszystko, wszyściuteńko!

Poznałam go pewnego razu po powrocie 
! z wojska. B y ł wówczas ta k i wesoły, ożyw io

ny, tak  bardzo szczery, serdeczny. Zam ierzał 
i w tedy wstąpić do Ins ty tu tu , a ja ju ż  byłam  
I studentką. Toteż w yp y tyw a ł mnie ó eha-

Na ze b ra n iu  w y b o rc z y m  w  Z W P F  we Włochach  |

Gdy dyskusja toczy się wokół spraw produkcji, 
pracy grup ZMP-owskichi dyscypliny ...

Na sali cisza, Członkowie ko - ! rab ia ją  około 200 i więcej pro

, , , , , ra k te r życia studenckiego, o egzaminy,
Teraz zapanowało m ilczenie, W ala w  da l- s 0 w a run k i przyjęcia. słowTem o wszystko, 
--------- ------  - ...........................................  Obiecałamszyna ciągu coś k reś liła  na papierze. cos 

zbliżonego do dużej lite ry  „P “ . Nagie pod
niósłszy głowę, zapytała:

— Dima... Co ty  zamierzasz dzisia j robić?
— M am  w  planie wieczorek. S iergie j bę

dzie czyta ł swoją powieść.
— Taak, powieść... ciekawe?

có dotyczy życia studenckiego, 
mu to i owo załatw ić, postarać się o książ
k i. No. jednym  słowem, zaprzyjaźn iliśm y 
się...

Teraz Już Wal» napisała cały wyraz
„P a ła w in “ .

(d «. n ).

ła ZM P przy oddziale P r-5 spo
glądają na siebie, szepczą coś 
po cichu. Przez dłuższy czas 
głosu w  dyskus ji n ik t  nie za
biera.

Tow. Gruszek, k tó ry  przewo
dniczy zebraniu zv.rraca się do 
członków:'
„Towarzysze! Słyszeliśmy spra

wozdanie ustępującego zarządu. 
D ysku tu jm y więc na jego te 
m at. M ów m y o tym , ja k  za k ty 
w izować nasze koło. Chyba każ
demu z nas leży na sercu ta 
sprawa" — dodaje.

„Tak, tak. Oczywiście!“ Pa
da ją głosy z sali.

Tow. W łóczyńskl zabiera głos,
„Ja  myślę  — m ów i — że 

Zarząd koła za mało doceniał 
znaczenie udzia łu m łodzieży w 
produkc ji. D aw nie j na przyk ład  
przeprowadzano kontro lę  zobo
wiązań. B rygady młodzieżowe 
w yw ieszały swoje zobowiązania 
na tablicach. In fo rm o w a ły  o ich 
wykonaniu. To m obilizow ało in 
nych. A teraz zapom nieliśm y o 
te j sprawie".

Odpowiada tow. Okólskł:
„Ja bym  się z tym  całkow icie  

nie zgodził. Przecież mamy ta 
kich przodowników ja k  np. Ca- 
pe lik, G oral i inn i, którzy w y 

ceni normy, 
lipow sk ich " to zapomnieliście? 
A czy przewodniczący koła W ie
siek Chądzyński i in n i członko
w ie nie pom agali brygadzie Wa- 
siaka gdy ta nie mogła w yko 
nać planu?"

Coraz w ięcej rą k  podnosi się 
w  górę. Coraz, więcej jest tych, 
k tó rzy  chcą m ów ić ja k  u lep 
szyć pracę koła, usunąć błędy...

Spoza stołu prezydialnego 
w sta je  tow. Capeiik.

„T rzeba dodać — m ów i —
ic  nasza składnia w ykonu je  o- 
kc-ło 50 proc. prac. całego m on
tażu. 27.X I .1051 r. nasze zak ła
dy w ykona ły  plan roczny. Jest 
tu  również w k ład  młodzieżo
wych brygad, a to jest osiągnię
cie.

A le mam y również  i  braki. 
Oto np. „ szwankuje"  dyscyplina, 
organizacyjna. Członkowie nie 
przychodzą na zebrania. Zle 
pracu ją  n iektóre grupy ZM P-ow  
skie. O tym  trzeba pomówić, 
zastanowić się, wysunąć w n io 
ski. I  nowy Zarząd nic nie z ro 
bi sarn, jeżeli w pracy nie p o 
możemy m u wszyscy, całe kolo".

Capeiik ma rację — popierają 
go Honda, Zajdel i  inn i.

Bogdan Honda staw ia wn io 
A o „ W artach Sta- j sek:

„M usim y zmienić, grupowych. ] działania  
któ rzy nie cieszą się zaufaniem  | skich  
u m łodzieży t nie po tra fią  k ie 
rować grupam i, ja k  np. Godzi
na i Polak. To grupy Z M P -ow - 
skie pow inny walczyć  o to, aby 
każdy ZM P-ow iec przodował w  
pracy, pomagać m u w  usuwa
n iu  trudności, wprowadzać św ia
domą dyscyplinę. O m aw ia
nie sp tiiw  p rodukcyjnych , u- 
rządzanle dyskus ji i prasówek, 
w ychow yw anie członków, w a lka  
o stworzenie silnego ko lektyw u  
— tak ie  oto zadania stoją przed 
grupam i Z M P -ow skhn i“ .

W tem ktoś wo ła z sali:
„ Dobrze! A le  co zrobicie ja k  

nasi członkowie są niezdyscypli
nowani i nie chcą przychodzić 
na zebrania ZM P?"

Na to odezwał się Zajdel: 
„U ch w a lim y nadać im  wszyst
k im  ka ry  organizacyjne l ko
niec".

Teraz zabiera glos tow. Chu- 
dzyński:

„T a k  nie można. To nie bę
dzie w ychow yw ało członków.
N a jp ie rw  toskażemy tym  tow a
rzyszom, że ile  postępują, w y 
tłum aczym y  i w yjaśn im y, źe 
ZM P-owca obowiązuje dyscyp li
na organizacyjna. A  gdy to nie

pomoże, dopiero wówczas uka 
rzemy. Tu jest rów nież pole 

dla grup Z M P -ow -

Dyskusja na zebraniu w yb o r
czym w  kole oddziałowym  ZM P 
przy P r-5  w  ZW PP dała w ie ie 
w n iosków  dla pracy now ow y- 
branego Zarządu.

Członkow ie zabierający w 
n ie j głos poruszyli tak  ważne 
sprawy, ja k  udzia ł m łodzieży w  
produkc ji, pracę grup Z M P -ow 
skich i dyscyplinę organ izacy j
ną. Sprawy, k tó re  w ysuw ają 
się jako czołowe w  pracy na
szej Z M P -ow sk ie j organizacji. 
Ważne jest rów nież i to, że 
członkow ie w skazali w  ja k i spo
sób zrealizować wysunięte przez 
nich wnioski.

*
Kandydaci do Zarządu i K o 

m is ji R ew izy jne j z łożyli już 
swoje życiorysy. K om is ja  S k ru 
tacy jna zebrała k a r tk i z głosa
m i i oblicza w y n ik i w yborow i 
Zebrani śpiewają młodzieżowe 
pieśni...

Przewodniczącym nowo w y 
brać ego Zarządu koła oddzia
łowego ZM P został Wiesiek 
Chodzyński. Oprócz niego w  
skład Zarządu weszli również 
Mietek Gruczek, Dariusz Włó-

czyński, Hela Batorowicz i Bo
gdan Honda.

*
P rzebrzm ia ły słowa „Naprzód 

m łodzieży świata..." św ie tlica  
opustoszała. '

Z zebrania w racam y w  g ru 
pie; now ow ybrany Zarząd i  k i l 
ku  członków.

D yskusja wysunęła w iela  
wniosków  i była zdrowa  — mó
wi tow. Cbudzyński.—Myślę, że 
kolo nasze zacznie teraz lep ie j 
pracować.

Nagłe odezwał się Teresiak: — 
Pamiętacie chyba wszyscy O rę
dzie Noworoczne Prezydenta 
B ie ru ta  i Jego słowa:

Młodzieży Polska! W  Tobie 
naród nasz widzi swą przy
szłość, w Tobie pokłada całą 
swą ufność, wszystkie nadzie
je... Bądźcie przodownikami no
wych, najszlachetniejszych idei 
społecznych — idei socjalizmu. 
Czyńcie Wszystko, aby torować 
swojemu narodowi drogę ku 
szczęśliwej przyszłości.

Te słowa zobowiązują nas do 
dalszej wytężonej pracy. Będzie
m y s ta ra li się nie zawieść.

IRENEUSZ M A R TY N O W IC Z



f f mmmmmwl-
B | t  jafc to tyto z kiM ispi I m j  t f i  k á  Marszalka

,.V nas w  Dama Młodego G ór
n ika  nr. X i la  na teren ie ko- 
jzainj „D ym itro w “  często nic 
ma wody do picia an i do m y 
cia pisał do nas ko l. Jerzy 
Marszałek. — A  jeże li jest, to 
s,0n1Ł- . D.° p o łó w k i b lisko 500 
m. W im ieniu wszystkich absol-

m iejscach uszkodzonych u p ły 
wała do ziem i bez zewnętrznych 
śladów. Uszkodzenia te zostały 
usunięte i w  DM G  1 braków  
wody obecnie nie ma. 2) Ob. 
Marszałek w  m -cu wrześniu w 
czasie pracy skaleczył sobie ic k - 
ko  kc iu k  lew e j ręk i. Natdgór-

wentow S.PP oraz w ychow aw - i n ik  W aiisek, pow iadom iony o 
cow Prosiłbym o zajęcie się tą 
sprawą. Bo nic dziwnego, że ko-
,e. y. nalepili na portierni ta 
ki wiersz:

K O P A LN IO  „D Y M IT R O W “ ,
D A J W ODY,

KO UM RZE G Ó R N IK  
_ M ŁO DY.
Ja pracuję na oddziale G ó l.

■ 93 m pod ziemią. Skaleczyłem 
sobie palec tak, że nie mogłem 
wziąć łopa ty do ręk i. G dy po
szedłem do nadgórnika po kartę  
m  w yjazd i ka rtę  wypadkową, 
nadgórn ik nie chciał m i wydać.
M ów ił, żebym sobie na p iu ł i  Os
ie j pracował i że to nie jest w y 
padek i k a r tk i nie w yda ł. A  rę 
ka m oja była  napuchnłęta. > vę okoijc; 
bwm akiem  b y li m ó j kolega W y- > ka  DM G

tym , nie zgodzi! się na w yda
nie zezwolenia w yjazdu  będąc 
podenerwowany, gdyż m ia ł %v 
tym  dn iu trudności z obłoże
niem, a poza tym  zastał jedne
go młodego gó rn ika  (absolwenta 
SPP) śpiącego podczas pracy. 
Po w yjeździć z dołu cb. M arsza
łe k  zgłosił się u lekarza zakła
dowego. k tó ry  zw o ln ił go na 2 
dn i od pracy, zaś sam dodatkowo 
1 dzień pracy opuścił bez uspra
w ied liw ien ia .

Nadm ieniam y, że nadgórn ik 
W aiisek zasadniczo odnosi się 
dobrze do m łodzieży i jest ogól
nie łub iany, co s tw ie rdz ił ró w 
nież ob. M arszałek zapytany na 
tę okoliczność wobec k ie ro w n i-

Ptosz G abriel oraz kom órkarz i ! 
jeden z górników . Ja m usiałem 
sani wyjeżdżać. C iekaw y jestem, j 
co w łaściw ie nadgórn ik  liczy 
za wypadek.

1 kop. „D y m itro w “  i

dz iw im y się. że nadgórn ik W a li- 
sek, k tó ry  ponoć odznacza się 
dobrym  stosunkiem do m łodzie
ży, w idz ia ł jedyne w yjśc ie  w . 
„naplueiu na ranę". Ze się zde- j 
nerwowa! snem pewnego bume
lanta? No, ale tam ten — w yda- 
.ie się — nie m ia ł n ic wspólnego | 
z. osobą kol. M arszałka, a czło- ; 
w iek, którem u powierzono opie- ; 
kę nad młodzieżą w  kopaln i 
węgla, musi bardzie j panować 
nad sw ym i nerwam i.

N ie w iem y także, ja k  to się 
dzieje, że lekarz zakładowy 
kopaln i „D y m itro w “  daje 3 dn i 
zwolnien ia przy  „ le k k im  skale
czeniu kc iuka “ ? M im o wszystko, 
m am y jednak większe zaufanie 
do op in ii lekarza niż nad
górn ika i przedstaw iciela Z jed 
noczenia. Zawsze to nie ich re 
sort.

Co do jednego dnia. opusz
czonego bez uspraw ied liw ien ia  
przez naszego korespondenta, ! 
kol. M arszałka, to przypuszcza- j 
m y, że W ydzia ł Personalny k o - j 
pa ln i „D y m itro w “  ustosunko- \

r
Młodzież gromady Sławi no

n ie  u s ta je  w a g i ta c j i  (

za kontraktowaniem trzody chlewnej
Do naszej redakc ji codzien

nie nadchodzą m e ldu nk i z te 
renu. k tó re  m ów ią o tym , ja k  
młodzież pracuje nad rozw in ię 
ciem k o n tra k ta c ji trzody chle
wnej.

Oto n iektó re  z n ich:
— W  gromadzie Slawlne, 

pow. Sławno, w o j, Koszalin —
pisze Luc jan

Nou'y mouel polskiego apara tu radiowego 
uznaniem. Estetycznie wyglądające skrzynka
skonały  odbiór, m iły  głos
„P io n ie r“ .

Na zdjęciu: pakowanie go lowych odb iorn ików  „P io n ie r1.

„ P ion ier “  cieszy się u naoytecow zrozum iałym  
d r e w n i a n a ,  wykładana orzechem: kaukaskim , do-

odbiorn ika

CAF

św ia t ira selektywność — oto w a lo ry  4-lampowego

czepia“ .
Pierwsza część — w  porząd- 

| ku. Można b y  ty lk o  dodać 
i skrom ne życzenie, aby „spora- 

J Osiem vi7 DM G od 24.V I I I  i I dyczne“  w ypadk i b raku wody 
czuję się szczęśliwy. Na jadze- i nie pow tarza ły  się zbyt często, 
rue nie mogę narzekać, opieka ! N iech nie dz iw i się dyrekc ja  ko- 
jes i dobra.

Do szkoły też chodzę, bo chcę
to Ui° , ń czy i’ a ia k h y  m i się 

, — to na wyższą uczel-
n,?‘ óła chętnego n ic t ru d 
nego“ .

przedstaw icie la naszego Z je d n o -| w a ł się odpowiednio do tego
1 wypadku — m y chętnie podpi- j 

sujem y się pod każdą słuszną | 
decyzją tego w ydz ia łu  odnośnie j 
kol. M arszałka.

W  zasadzie' Bytom skie Z ak ła - j 
dy Przem ysłu Węglowego pode
szły do spraw y Sumiennie, w y -

( Ä H 1

Czy mamy czekać na legitymacje aż prawmnik ZP się «żeni?

Bytom skie j ja śn ily  ja  i'n a p ra w  iły  szybko, 
W ęgłowe- i ty lk o  —  naszym zdaniem

L is t ten w ys ła liśm y 13 paź
dziern ika do Zarządu M ie jsk ie - 

B ytom iu  i do B ytom - 
¿uch Zakładów Przem ysłu W ę

głowego.
Bytom skie Zakłady Przem y- 

s u Węglowego p rzys ła ły  nam 
odpowiedź, w  k tó re j czytamy 
m ;  m - .,1) P raw dą jest, że w  | skaleczył sobie kc iu k  lew e j rę- 
pewnym okresie (wrzesień, paź- j k i p rzy czyszczeniu taśm y“ .

pa ln i „D y m itro w “  i 
Z akłady Przem ysłu
go naszej drobiazgowości, ale ; d rug ie j części w yjaśn ien ia  prze
różne tego rodzaju w ypadk i j b ija  pewna u k ry ta  niechęć do

Niesłusznie. 
Trzeba to zrozumieć, że rob o tn i
czy korespondent — to p raw 
dziw y pom ocnik naszej ad m in i
s tra c ji przem ysłowej, a nie ta 
k i, co podkopuje dobrą sławę 
te j adm in istracji...

Smutniejsze, znacznie sm ut
niejsze, źe dotąd nie  przys ła ł j 
w yjaśnien ia  Zarząd M ie jsk i j

„sporadycznych“  braków , ja k  na j korespondenta, 
złość dosyć często zdarzają się 
w łaśnie na terenach Domów 
Młodego Robotnika.

Co do d rug ie j części w y jaśn ie 
nia... no cóż, w  zasadzie in fo r 
m u je  nas ono o tym , co już  w ie 
dzieliśm y od ko l. Marszałka.
Zgrom adźm y fak ty .

A  w ięc ko l. M arszalek „le kko

Jestem członkiem  organizacji 
ZM P  przy Technikum  H and lo
w ym  w  Radomsku. Koło nasze

ja k ie  dwa tygodnie, że nie ma 
ich w  ZP kto wypisać, bo... je 
den z pracowników7 ZP wypra-

zośtało założone w  g rudn iu  1950 w ia wesele.
roku. W  styczniu ub.r. deklaracje ; I  tak czekamy, czekamy...
nasze zostały zatwierdzone przez ■ Przypom inaliśm y skarbn ikow i
ZP ZM P w Radomsku. W tym  
to miesiącu zebraliśm y pienią , 
dze, od każdego po 75 gr, na ie - | 
g itym acje. Pieniądze te odebrał j 
od nas b y ły  przewodniczący Za
rządu Szkolnego ZM P kol. Ma- ! 
tuszewski i  powiedział, źe le g i
tym acje otrzym am y za k ilk a , dni.

Tymczasem czekaliśmy wcale

Zarządu Szkolnego o naszych 
legitym acjach. O braził się.

Najwyższy czas, by Zarząd 
Szkolny przy Technikum  H an
dlowym  i Zarząd Pow iatowy

; ZM P w Radomsku zmień ii u swój 
b iu rokra tyczny stosunek do 
członków i  spraw organizacyj
nych. Jak długo m am y jeszcze 
czekać na legitym acje? Czy aż 

! p racow nik ZP się ożeni?

,  S T A N IS ŁA W  SOWA
Przewodniczący K o ła  n r *1
przy Techn ikum  Handlow ym  
w  Radomsku.

, ■ •*»* -ku-» 7( vu o
-Zzermk) w  Domu Młodego G ór- 

n r - 1 przy  kop. „D y m itro w “
były sporadyczne w yp ad k i b ra
ku wody do m ycia i  picia. Po 
kom isy jnym  poszukiwaniu p rzy
czyn tego b raku  stw ierdzono 
Pęknięcie ru r  oraz uszkodzenie 
zaworów, poszukiwania b y ły  o 
t j le  utrudnione, że woda w

Śpieszymy od razu wyjaśnić, że 
jest pewna różnica m iędzy ska
leczeniem sobie kc iuka  przy 
b iu rk u  i  skaleczeniem go na 509 
m  pod ziem ią przy czyszczenia

ZM P w  B ytom iu . W idocznie I nie kró tko , bo do 38 m aja. kie
dy to I ł i  członków naszego kola 
otrzym ało leg itym acje. Dziew ię
ciu- z nas kazano jeszcze pocze
kać.

niew iele obchodzi go los m ło 
dzieży górniczej. A le  ZM  w  B y 
tom iu grubo się m y li, je ś li choć 
przez chw ilę  przypuszcza, że 
nas to również nic nie obchodzi. 
Żeby go o tym  przekonać, prze-

Jak we W łoc ław skie j Młotem ni 
dba się o bezpieczeństwo 

robotn ików

K u tra s ińsk i
ZM P -ow cy pomagają F ranc is* 

i k o w i Sktadkowskiem u — k ie - j
j ró w n iko w i grupy hodowców j 
i kon traktow ać trzodę chlewną : 
i na rok 1952. Do dziś dzięki ag i- 1 
! ta c ji i  w y jaśn ian iu  pomogli j 

zakontraktow ać ju ż  35 tuczn i- 
! ków.

W  inne j m iejscowości * — j 
W rześnicy kol. B ia łecka Cho- j 
dząc od zagrody do zagrody 

i nak łon iła  chłopów do zakon- j 
| trak tow an ia  40 śzt. tuczn ików . |

W  gromadzie S ław i no ZM P - 
i owcy nie ty lk o  pomagają k ie - 
| ró w n iko w i grupy hodowców w  
! przeprowadzaniu k o n tra k ta c ji 
| na . wsi. B io rą  oni rów nież 
i czynny udzia ł w  szkoleniu 
1 członków7 g rupy  hodowców 

uczęszczają na zebrania. Pod
czas szkolenia przerab ia ją fa 
chową lektu rę , dysku tu ją . Na 
zebraniach w y jaśn ia ją  zasady 
ko n tra k ta c ji, m ów ią chłopom o 
korzyściach, ja k ie  osiągają 
przez kon traktac ję , in fo rm u ją  
ich stale o przebiegu i w y n i
kach k o n tra k ta c ji w  grom a
dzie. Wytężona praca ag ita to
rów7 przynosi w y n ik i — coraz 
w ięcej chłopów7 zgłasza do kon 
tra k ta c ji tuczn ik i.

ną wyw ieźć potajem nie, c liło * 
pów nastraszyć, odciągnąć od 
k o n tra k ta c ji — n iektó rzy  chło
p i nie p rzyw oz ili na spęd sztuk 
zakontraktow anych. F ak ty  u - 
dow odniiy. że sztuk i te szły w  
ręce spekulantów.

M yśm y spostrzegli te fa k ty  l  
zaniedbania w  naszej pracy 
dopiero po uchwalę P rezyd ium  

| Rządu w  sprawie powszechnej 
k o n tra k ta c ji na rok 1952 i po
pierania hodow li trzody ch lew 
nej oraz po uchwale Rządu o 
walce ze spekulacją. S po jrze li
śmy wówczas trzeźwo na naszą 
pracę i wyciągnęliśm y w nioski, 
ze zaniedbania te trzeba czym 
prędzej nadrobić.

Dziś nieźle już  gromada sto i 
z kon traktac ją . Gromadzka O r
ganizacja P arty jna , a k ty w  
ŻSCb i ZM P wspólnie p row a
dzą akcje uśw iadam iającą. I  to 
jest dobre, bo chłop i coraz bar
dziej rozum ieją płynące z kon
tra k ta c ji korzyści.

Podobne lis ty  p rzys ła li do nas 
k o l. ’ Leszczyński z Bia łegostoku 
i E m il C huehe lik i z G óry ś lą 
skie j. Piszą oni m. in . ja k  to 
przodujący a k tyw  grom adzki 
razem z ko łem  ZM P postaw ił 
przed sobą w  gromadzie zada
nie zapoznać wszystkich chło
pów7 z uchw a łam i Rządu i za
chęcać ich do hodow li i  kon
tra k ta c ji trzody.

__ Na zebraniach w  Nowo
grodzie Jedwabnym  — pisze 
ko l. Leszczyński — ak tyw iśc i 
ZM P  w y jaśn ia ją  szczegółowo 
zasady kon tra k tac ji. K o l. Lesz
czyński pisze dalej, że dzięki 
dobremu w yjaśn ian iu  chłopom 

fragm ent drugiego l i - ; zasad k o n tra k ta c ji oraz je j 
Przystaw i znaczenia d la  k ra ju , w ie lu  eh ło- 

| pów, k tó rzy  dotychczas s tro n ili 
od k o n tra k ta c ji przekonało się 
do nie j i ko n tra k tu je  tuczniku

A  oto 
stu korespondenta z 
— Tadeusza Bobka.

m eta low ej taśm y. A  w ięc wcale I kasujem y sprawę jego stosunku
nie dz iw im y się, że kol. M a r- } do listów7 Zarządow i WojewódK- 
szałek udał się do nadgórnika i k iem u ZM P w  Katow icach, 
z prośbą o zwolńienie. N a to m ia s t' (j-z.)

Z
Meldunki
dalekich rejsów

Trzynastu ZM P-owców  . zało
g i m/s „P o kó j“  znajdującego 
się w  rejsie podzw rotn ikow ym  
m eldu je o swoich osiągnięciach 
w  pracy. Załoga pokładowa po
nadplanowo zakonserwowała i 
pom alowała cały pokład. Przy 
tych zajęciach przepracowano 
120 roboczogodzin.

M otorzyści odm alowali m a
szynownię, p rzeprow adzili pró- 
h j konserw acji s iln ika  m oto- 
ić w a i, zakonserwowali ru ro - 
c ia? balastowo-ropny, przepro- 

seneralny rem ont kom 
presora manewrowego, przygo
tow a li do w ym iany  wentyle  
V —js tk ie h  m otorów  pom ocni
czych, ora* w enty le  m otoru 
Słownego, napraw i l i  i za kon
serw owali w in d y  ładunkow e 
craz w ykona li w ie le  innych 
drobnych prac.

p r z y k ł a d e m

k o m s o s n c S c é w
 ̂ Za przykładem  kom som ol- 

r-ałogi m/s „T u ra id a “  m ło 
dzież ZM P-owska s/s „W arsza
wy3 w czasie rejsu na Daleki 
tó schód u tw orzy ła  pokładową 

r J gadę młodzieżową. Brygada 
3 w  składzie: Dziedzic (prze

wodniczący koła ZMP), Wołoń. 
K raw czyk, Sokołowski, Sobo
ciński i  in n i w yprzedziła w  
p tacy i osiągnięciach pozostałe 
zespoły pokładowe.

ANDRZEJ P A W LU K

Możemy się spokojnie uczyć
gdy na straży słoi

nasze Lodowe W ojsk©

Z b liż y ł się koniec roku szkol
nego. Wszyscy członkowie na
szej organizacji pod ję li zobowią. 
zania wakacyjne. P ostanow ili 
ak tyw n ie  pracować w m iejscu 
zamieszkania. Większość z nas 
pracować m iała w kołach w ie j 
skich, • gdzie niejednokrotni« 
praca organizacyjna stoi jeszcze j 
na n isk im  poziomie.

W fabryce M łotoum ia we 
\ W łocławku przy u l. Rokossow- 
I skiego jest przyrząd służący 
j do tłuczenia szmelcu na drobne 
i kaw ały. P rzyrząd ten zbudowa- 
| ny jest w  ten sposób, że trzy  
; bale złączone z sobą u w ie rz - 
| chołka tw orzą  ścięty stożek. U 
: góry  przymocowane jest kolo,

jednokrotn ie  | k t ó r y m  wciąga się żelazo,
• • ! ważące około 400 kg  — m o .

„babę“ . Na ziemi, pod „babą“  
kładziem y szmelc. Rozbijany

tan ia  pod adresem 
M io to w n i we W łoc ław ku:

1. CO ZROBIONO. A B Y  Z A 
PEW NIĆ BEZPIECZEŃSTW O 
PRACY PRZY „B A R IE “ ?

2. J A K Ą  O P IE K Ą  OTOCZO
NO U C ZN IÓ W  S ZK O ŁY  ZAW O 
DOWEJ. O D B Y W A JĄ C Y C H  
P R A K T Y K Ę  W FABRYCE?

S. J A K  U K A R A N O  REFE
RENT A BH P Z A  N tE D B A L -. 
STWO?

— Do po łow y 1951 r. jeszcze 
i jakoś szło 7. kon trak tac ją , po- 
! tern coś się popsuło... Na punk- 

d y re k c ji j cie skupu trzody chlewnej GS 
w idz ia ło  się codzień coraz m nie j 
tuczn ików  z Przystaw.

Powodem tego stanu b y ł fa k t, 
żć zadowalając się dobrym i w y 
n ika m i w  hodow li za trac iliśm y j 
czujność wobec wrogów, speku- j 
lantów , zaniedbaliśm y robotę j 
uświadam iającą. A  tymczasem ‘ 
poci w p ływ em  W rogiej propa- j 
gandy spekulantów, k tó rzy  sta- | 
ta l i  się każdą sztukę odchowa- 1

Czyteln icy i  korespondenci m  
wsi piszcie do „Sztandaru M ło
dych“ ja k ie  zm iany zachodzą 
w Waszej wsi. Piszcie o kon 
tra k ta c ji, planach, ja k ie  ma 
Wasza gromada i  je j młodzież 
na rok 1952.

C ZEK A M Y NA W ASZE L I 
STY.

Oprać. Si. NJEWYAROWSKL

Koledzy roz jecha li się do do- i ąog kilogram ow ym  ciężarem  
vnów, gdzie rea lizow a li swe zS- j szmelc rozprysku je  się w drob-

S p o rka n ie  ż o łn ie rz y  ze
s t u d e n t a m i IJ J

W  salach akadem ickie j „Ro
tun dy“  A odbyło się spotkanie 
studentów W ydzia łu  H is to r ii 
U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego, z 
-żołn ierzam i.m ie jscowej jednost
k i w o j skórce j. In ic ja ty w a  n a 
wiązania kon tak tu  z jednostka 
w ojskow ą wyszła od Zarządu 
W ydziałowego ZM P i spotkała 
się z. gorącym przyjęciem  wszy
s tk ich  studentów naszego w y 
działu. W spólną w ieczornice po
przedziła szeroka praca ag ita
cyjna za wstępowaniem  stu - 
dentów w  szeregi L ig i P rzy ja 
c ió ł Żołn ierza. W  początkach 
g rudn ia  ilość członków LP Ż  
na naszym wydzia le  — przekro
czyła 509 osób.

Spotkanie z żołn ierzam i prze
rodziło  się w  gorącą m anifesta
cję p rzy jaźn i s tud iu jące j m ło 
dzieży z Ludow ym  W ojskiem . 
Żo łn ie rz po lski —  m ó w ił kol. 
Schótt, przewodniczący ZU 
ZM P — k tó ry  w ie rn ie  stoi na 
straży pokoju, czuwa, by m łodzi 
robotn icy i  Chłopi m ogłi spo
ko jn ie  uczyć się, by ich b ra 
cia pracow ali bez bojaźni o 
dzień ju trze jszy.

dzony został b u rz liw ym i oklas
kam i. K o n ta k t studentów W y
działu H is to r ii z żołn ierzam i nie 
kończy się na jednej w ieczorn i
cy. U m ów iliśm y się na następ
ne spotkanie. Tym  razem je d 
nak studenci pójdą do jednostki.

W ło d z im ie r z  B L A S Z C Z Y K  
K r ą k ó w

M arjjnarze-ZM P oiucp
z pieśnią i tańcem

u ZMP-oircóiu na wsi
A m ato rsk i „Zespół Pieśni i. 

Tańca“  naszej jednostk i gościł 
ostatnio ze swym  repertuarem

bowiązania. Po rozpoczęciu no■ n e kaw ały  i  osoby znajdujące 
w ego roku szkolnego koledzy Ci j się w pobliżu są w  niebezpie- 

j w ró c ili z roześm ianym i twarzą - 
j m i i zaświadczeniami z kó ł 
I w ie jsk ich  o ich pracy w  okresie 
! w akacji. Cóż się jednak okaza- 
! ło? Dziew ięciu kolegów nie 
przyw iozło zaświadczeń, w łaśnie 

| tych 9, k tórzy  n ie  m ie li leg ity- j 
i m acji. T łum aczy li się, ie  prze- j 
| wodnicząey kó ł, do k tó rych  sie j 
: zgłaszali, p rzy jm ow a li zaołiaro- j 
i waną pomoc z. zadowoleniem, !
| ale żądali równocześnie okazania j 
i leg itym ac ji. A  leg itym ac ji c i ko 
| ledzy nie m ie li. — I  tak  b rak le- 
! g itym a c ji zetempowskieb nsrie-

c.:~eństwie. A  nie ma tam  żad- j 
nej ochrony.

12 grudnia, ub. r. byłem  świad ] 
kiem , ja k  przyrząd ten obsłu
g iw a li uczniowie Zasadniczej 
Szkoły M etalowej, chłopcy od j 
U  do 17 lat, k tó rzy  odbyw ają  ! 
praktykę  w  fabryce  i nie um ie- ; 
ją  się z przyrządem obchodzić.

N a jp ie rw  podciągnęli on i | 
..babę“  do góry, a potem zaczę- \ 
U układać Szmelc do tłuczenia. ; 
Jeden uczeń trzym a ł za sznu- \ 

i rek , k tó ry  zwaln ia  „babę“  — ;
j m oż liw i! dziew ięciu kolegom ; — reszta znajdowała się pod 
\ w ykonanje zobowiązań w a ka cy j
nych.

I  znowu, po rozpoczęciu no- j  ęy szarpnął, za sznurek 
| wego roku szkolnego, zw rócili- ¡ ^ d a ją c y m  groziłaby  
I śmy się do Zarządu Szkolnego

400-k ilog ram ow ą b ry łą  żelaza, j 
G dyby p rzy trzym u jący  niechcą- ;

—■ u- 
łm ie rć  j

przez zmiażdżenie.
artystycznym  w  gromadach: i z prośbą o wyjaśnien ie, co sie 
Iiaszewo, K u k in ia , Łygowo , dzieje z naszymi leg itym acjam i. 
Sienborze, pow ia tu kołobrzes- | Zażądano od nas ponownego 
kiego. Nasze występy, skła- j złożenia pieniędzy, tym  razem 
dające się z pieśni, tańca i  re - ! po 60 gr.
cy tac ji, cieszyły się dużym  po
wodzeniem. W  św ietlicach gro
m adziła się każdorazowo pra - 
w ie  cała ludność wsi, w  k tó rych  
gościliśmy. W  rozmowach z 
ZM P -ow cam i dz ie liliśm y się d o 
świadczeniam i z pracy naszych 
kół, opow iadaliśm y szczegó - 
łowo o ro li, ja ką  spełnia w  ży- 

Ze strony delegacji wojska j ciu jednostk i organizacja zetem-

Gdy po pewnym  czasie pyta | 
liśm y o dalsze losy naszvcb le- ; 
g itym ac ji. dow iedzie liśm y się. i 
że n iektóre  deklarac je  zaginęły j 
w  ZP i koledzy ci m usie li wy- i 
pełn ić je na nowo. Potem zno- | 
wu dow iedzieliśm y się. że legi- ! 
tym acje będą z pewnością za

Jak z tego w yn ika , dyrekcja  
j M io to w n i bardzo mało dba o 
| bezpieczeństwo swych pracow -* 
| n ików . A  co do uczniów  — to  
i w p ierw szym  roku  p ra k ty k i nie 
| po w in n i być w  ogóle dopuszcza- 
\ n i do tak ie j pracy.

STEFAN N IE W IA D O M S K I 
W łocławek

Do lis tu  kol. N iew iadom skie
go dodajem y następującć p y -

Zakończony niedawno tu rn ie j o m i
strzostwo Węgier, rozegrany przy re 
kordowej ’'Ilośc i 22 uczestników przy- 
n ió iit ?ukce« ztianenni m istrzow i k la 
sy międzynarodowe: Barczy, k tó ry z 
dużą przewagą zajął ptefwsze m ie j
sce. osiągając 17.'» p na 21 m o ż li
wych. Ogólny faw oryt, sreym istrz 
Szabo, poniósłszy w pierwszej poło
wie tu rn ie ju  dwie porażki w partiach 
z Benkó i Negyeszym mimo dobrego 
fin iszu m usiał zadowolić s'ę drug im  
miejscem (lń  p ) Trzecim b y ł. do 

i świadczony Bakonył 14.3. czw artym  i 
p iątym  miejscem podzie lili się Cerc- 
ben i Szily po 14 p Jeden z fae-ory- 

i :ów Benkó -  uzyskawszy z ostatnich 
’ pięciu pa rtii zaledw e dwie ..po łów ki“  

musiał zadowolić się wraz z Fiistereni 
s-óstym I siódmym miejscem, uzys
kawszy 12.5 p. Na dalszych miejscach 
¿należłi się: Androw łcki, Chałtun t 
Kobcrl po I I .  Pogats 10.5 Kluger. 
Sz.abadi I T ipary po 9.5. Laszlo. N<*- 
g jesay i SżtU gyl po F ig le r 6.
Gracs 5.5. Kapu 5. Gecsfcy 4.

;
Kobiece m istrzostwa Węgier wygra -

i i y bangos i Kerteszy po
! ¿liwych.

p. na 9 mo-

1rcymlslr7.s»ie
s2act)o\Miicy
PAW EŁ KERES

mHtrr. ZSRR

i niejszych ka rt h is to rii szachów. Ostro- 
j p-i m istrzowskie zdobył on na O łim - 
I piadzie W arszawskiej r. 1935. W 
¡c iągu  k ilku  hastępnycb lat odnosi 

Keres szereg wspaniałych sukefesów: 
jest I w Semmering-Baden 1937 r., 
zwycięża w tymże roku w P radzt I 
W iedniu, jest II  w N oordw ijk  193S, 
w słynnym  tu rn ie ju  ÄVPO 1933 dzie li 
ibez przegranej) 1 — II nagrodę z 
Finem, w r 1929 trium fu je  w Mar- 
gathe t u raz  z Nafdoriem w Buenos 
Aires. W r 1911 lest II  po Bot w in 
niku w ..Absolutnym  M is trz o s tw ^ “ , 
w 1947 zwycięża w Parnu. w meczu- 
tu rn ie ju  o m istrzostwo św iata iżst 
U I — IV  (z Rpshevskym. po Rot w in 
niku I SmysłowCe). w* grywa M istrzo
stwa ZSPP r. 1947 i i m  w r. ub. 
po względnym  niepowodzeniu w tu r 
nie ju  kandydatów -  zwycięża w» na
szym tu rn ie ju  narrięct Przepiórki 
w Szczawnie Zdro ju  Do poważnie j
szych sukcesów Keresa należy rów 
nież zaliczyć pokonanie w r. 1939-40 
w» meczu b. m istrza św iata dr Eu* 
wego.

D wukrotny m istrz ZSRR urodzony 
w r. 1910 areyui'átrz Reres, w ieloîetn 
pietendent do ty tu łu  m istrza świata 
to jedna z najciekawszych i  najpięk-

Kereś jest w ch w ili obecnej jed
nym z najlepszych teoretyków św ia
ta, a jego ukazująca się w poszcze
gólnych tomach ..Teoria deb:u tów “  
ł ..M pcz-tutnie j o m istrzostwo św ia 
ta' to bezspmec/nie jedne z na jw a r
tościowszych pozycji w litera turze  
szachowej.

zabrał głos kp r. Paweł Smuć, 
przodow nik wyszkolenia, nagro
dzony odznaką „W zorow y strze 
lec“ . „K ocham  m undu r żoł - 
nierza W ojska Ludowego. Wiem, 
że podnosząc sw ój poziom w y 
szkolenia bojowego, zabezpie
czam pokojow ą pracę m ej m a t
ce, a wam  studenci — naukę“  
Po przem ów ieniu kpr. Smucą 
zabierati głos liczn i przodow ni
cy nauk i: P io tr £u r, kp r. Ste
fan Bosak, K ow a lik .

P rogram  artystyczny nagro-

powska. D yskusjom  o meto 
dach pracy św ie tlicow e j, kó 
łek samokształceniowych, tru d 
nościach i  osiągnięciach w  p ra
cy zarządów k ó ł —- nié  było 
końca. Spotkania z chłopam i, 
robo tn ikam i PG R-ów  i  członka
m i spółdzie ln i p ro dukcy jnych— 
dostarczają nam zawsze w iele 
wrażeń, o k tó rych  szciegółowo 
opowiadam y kolegom w  naszej 
jednostce.

mar. Janusz K A IR Y S

na dziei5 p  stycznia r  (P iA T E K ł 
Program . -  na j , P iĄ TE K )
W iadomości: 5.05. 6.00. 7.00, 7.53,

12.04. 16.00, 20.00, 23.00.” 
5.10 Koncert poranny 

nica Radiowa, 6.25 A ud’

k in- 
9.40 
di a

i ludowa, 
Aud. dla 
m uzyki

ywkov.

6.05
dla

Ws

rosyjs
And klas

owa.

ich-
a .w si. 6.35eśni i mu,
i  Radiowy, 
, 8.20 Kón- 
> Aud. dla 

I i i  -  IV, 
10,10 And. 
komp. poi

ją  K

czoraj
korę:

ludowa, 
men ty

pod d y

Wia 
21.00,

615 Muzyka 
neczna muzyk

rnaśkowej pt. „ ń
ragm. po 
-oga ot w

V . X  i
■'zyka i aktualno ści. 11.45 "ot-M  I

obietv, 12.15 Ple: ni Siani sława !
-ki,  ̂ 12.30 And. dla wsi. 12.45

od. dla dzieci,
15 Inform acje, i
16.20 „M uzyka

a“  -  aud. siowno-mu.zj czna,
ogadanka i  cvi lu : „E w płuc ja ¡

i dziś“ , '  17.25 „R ozm a\ ria ińy
pendentam i", 17.30 Melo lie oh u .  18.00 Z kra i i  ł  ze ś wiata,
ty lizow ana kasz ubska m u zyka

18.45 Aud. dla v\si. 19.00 Frag-
uzvka
uzvV.a

Oper Verdiego,
, 20,45 Niem ecka m

21.43 Felieton. 51.55 Gra Ork.r - Ca] mera. 22 30 Muzyk a ba-N

'am ”  -  na ta li
j k - c u  5.05, (3.3

367 m.
0. 7.35, 17.00,

Fizyczna, techniczna 
i moralna niemożliwość 

ZPZ.MP w Lublińcu
(Sztuka w jednym akcie i  dwóch osobach)
Rzecz dzieje ,sie w  św ie tlicy  | Pierwsza: —  Słuchaj, jeś li 

koła w iejskiego ZM P v> Bzie- j  chodzi o przewodniczącego, to j

rozrywkowa. 6.30 fa-
muzyka jodow a 7 *n p i£ir,j .  1
wy, 13 30 Ws-»ł»Vd;. Kalendarz Radio
Muzyka d U  w " z v ^ ?  , ' a «
dni“ * — od,-, poy? V ;,S : . M ■,« .-G«3 ą  
Radziecka mhzykn T̂ ’£?k,t«0' i “'’9 
And. dla darci. 10 o o ^ k° i a’. ‘ i,
diowa, 16 20 DzieńnOc . '^chn tra  »\a
Muzyka p ilska  1^15 K o n c e rt? ', '-  
17.45 Reportaż, 18.00 k  * sollstow- 
Wszechnica Radiowa.

30

\oncert, ‘ 3 50
Ork. PR pod dyr.

Jj ’W  P -r 7. w . u3ln° y l 7 20-y ®  Koncert, -  .„Prośba — ode. opow. K Ko'-
niewskiego, 21.30 Pieśni w wvkżn*oii, 
Chóru PR pod dyr. J. K o ła c z k o w i  
go. 21.50 And. d la ..w ykładow ców  kur- 

y jnych i i  stopnia. 22.10 Mu
21.50

sów party jnych I I  stopnia, 
zyka kameralna, 22.40 Koncert.

Lublin iec.
Czas: grudzień 1051 r.
Osoby: dw ie koleżanki,

cz łonkin ie koła ZMP.
M uzyka■— senna i smutna.
Pierwsza koleżanka: _ —

Smutno tu , no nie?... M ógłby  
się ktoś nam i zainteresować... 
robola od razu by ruszyła, a. 
tak to  — ech, lepie j nie m ó
wić...

D ruga: —  Może już n ied łu 
go przyjedzie... gdy ostatn im  
razem był. u nas w  kole i  po
prow adził zebranie, po jego  
wyjeździć robota, ruszyła na j 
.,102“ . In s tru k to r ZP, a ta k i j 
bojowy...

Pieriosza: — A wiesz, ja  już  \ 
nie pam iętam  ja k  on w yg lą 
dał, Pół roku m ija  ja k  ostat- j 
uio b y ł u nas, a pól roku to j 

j w iele czasu, tak  wiele... 
i Druga: — A llio  też, esy nie 

czai wreszcie rozwiązać spra
wę przewodniczącego Zarządu  
Gminnego ZM P w  naszej g m i
nie. Jak ma pracować organ i
zacja bez 
rów n ika?

gospodarza i  kie-

dzw onilam  w  te j spraw ie do \ 
ZP. Kol. Raszka ' z  ZP ¡rowie- j 
dzia ł m i, że na szczeblu po- j 
w ia tow ym  nie będą nam ro -  j 
dzić ludzi na gm innych prze
wodniczących...

Druga: — Ja też rozm aw ia- 
łam  z ZP w  spraw ie częst- j 
szych przyjazdów  in s tru k to - \ 
rów. Odpowiedź była  podo- I 
bna. ZP oświadczył, że in -  j  
s truk to rzy  nie mogą przy jeż- 1 
d iać  częściej, bo jest to nie  | 
ty lk o  fizyczną, ale techniczną  j 
i m ora lną niemożliwością.

Pierwsza: — No widzisz, dla ; 
ZP w  Lub lińcu  praca i  in ny -  j 
m i ko łam i jest także taką nie- j 
możliwością. A le  na tę choro- j 
be znajdzie się na pewno le - j 
karstwo...

Chór licznych głosów  —  | 
członków zaniedbanych kół:

O j, żeby ja k  na jszybciej to 
lekarstwo się znalazło.

Wg. koresp.
D A N U TY  CH A R TSZTN
L. J.

Zw róciw szy się ku  przeciw leg łe j 
ścianie, in żyn ie r wskazał ręką 
w  górę:

— W idzic ie te błyszczące „ lu fy “ ? 
To są lic z n ik i G eigera-M uełlera 
i  inne przyrządy w ykryw a jące  obec
ność prom ieniowania. W razie n a j
m niejszych zaburzeń natychm iast 
donoszą o tym  PR E D IK TO K O W I.

Na wysokości czterech m e trów  
biegło w  ścianie podłużne w g łęb ie 
nie, z którego w ystaw a ł rząd lśn ią 
cych le jków , wycelowanych w  za
porę stosu atomowego.

— Wówczas FR E D IK TO R  w yśyła  
rózkaz zahamowania reakc ji rozpa
du przez automatyczne wsunięcie 
b lend kadm owych w  głąb stosu. 
G dyby zaś — inżyn ie r u tk w ił spo
ko jny , n ieruchom y w zrok w  m a l
cu —  nastąpiło uszkodzenie PRE- 
D IK T Ó R A , to...

Podszedł do zapory.
— Ta k lapa — to przełaz przez 

zaporę. Można nią  wejść do stos», 
atomow-ego.

— Jak to do stosu? Ależ to n ie
m ożliwe!

Chłopcy m yśle li, że S o łtyk  ża rtu 
je, lecz inżyn ie r zaprzeczył gołwą.

— Nie. Jest w  granicach m ożliw o
ści... mało prawdopodobnych... ale 
możliwości... że wszystkie daln ie 
sterow-ane urządzenia zawiodą. W 
ta k im  wypadku, jeś liby  groziła eks
plozja  stosu, ktoś musi wejść tedy, 
przez ten właz, i ręcznie powśuwać 
w  g ra fit  b lendy m oderatorów kad 
m owych!

— A  k to  to ma zrobić?
•— Za bezpieczeństwo statku od

powiada pierwszy in żyn ie r-na w ig a - 
tor. M ógłby rozkazać, ale tego nie 
zrobi.

—  Skąd pan wie?
. —  Bo ja  n im  jestem.

Chłopcy rozszerzonymi ocźami 
w p a try w a li się w  Sołtyka. Teraz do
piero spostrzegli, że wcale ich nie 
lekceważył. B y ł ty lk o  bardzo zmę
czony. Patrząc, na jego chudą, n ie
ruchom ą twarz, wszyscy naraz zro
zum ieli, k to  wejdzie do stosu, k iedy  
to będzie konieczne.

STANISŁAW LEM

Skrót powieści naHkowo-tantastyczßei o podroży na planetę Wenns
—  To tam  trzeba wejść... — po

w iedzia ł jeden z chłopców. — A le 
chyba w  jak im ś kombinezonie... 
■w skafandrze ochronnym?

Inżyn ie r potrząsnął głową.
— Nie. T a m  — wskazał ręką — 

panuje tak ie  stężenie prom ien iow a
nia. że żaden skafander nie pomo
że. W ciągu jednej m in u ty  człow iek 
m usi wchłónąć śm ierte lną dawkę 
prom ieniowania.

N a jm nie jszy z 'chłopców, zapo
m niawszy o urazie, jaką czuł do in 
żyniera, w yszepta ł:

— To znaczy, że pan...
Z am ilk ł. Po c h w ili powiedział:
— To znaczy, ż e on musi umrzeć?
— Tak — odparł inżynier. — Że

by in n i m og li żyć.

PROFESOR C ZAN D R ASEKAR

Z powrotem  inżyn ie r prow adził 
chłopców do lnym  poziomem. Zeszli 
w ąsk im i schodkami do tró jką tnego 
kory ta rza  i  m inę li tro je  czy Czworo 
drzw i.

Zatrzym awszy się po k ilkudz ie 
sięciu krokach, inżyn ie r wskazał na 
drzw i większe od innych.

— T u mieści się M A R Ä X  — po
w iedzia ł i nacisną! oburącz umiesz
czone jedna nad drugą k lam k i. 
Weszli do środka. Była tu okrągła 
kabina, zalana św iatłem . Ściany, po
dobne do tab lic  autom atycznej cen
tra li te lefonicznej, zaoełnia ly tys ią 
ce w yłączn ików  i w tyczek za jm u
jących przestrzeń od stropu do 
podłogi. Ich porcelanowe głów7k i 
isk rzy ły  się d ług im i rzędam i w  sza
chownicowych polach. W k ilk u  
m iejscach tab lice rozdzielcze b y ły  
poodchylśne ja k  drzwn i w  głąbi, w 
rub in ow ym  brzasku żarzących się 
lam p ciem niała p lą tan ina przewo
dów.

W  samym środku kab iny  znajdo
w a ł ślę ko lis ty  p u lp it z okrąg łym  
otworem , tak  dużym, że m ogły się 
tam  pomieścić dw ie osoby. W je d 
nym  miejscu p u lp it posiadał wąskie 
przejście. P ok ry ty  b y ł szklistą masą 
ko lo ru  bardzo ciemnego bursztynu, 
fluo ryzu jącą  zie lonkawo w  św ietle 
okrąg łe j ru ry  podsufitow ej. W okół 
p u lp itu  wznosiło się z podłogi dzie
sięć czarnych ru r, k tó re  zw racały 
ku niem u swoje stożkowe zakończe
nia z b ia łym i ekranam i. Panowała 
tu  cisza, inna jednak, n iż w  k o r y 
tarzu, bo podszyta de lika tnym  szu
mem prądów.

— To. coście dotąd w id z ie li — po
w iedzia ł inżyn ie r — wszystkie apa
ra ty  kontro lne, maszyny, urządze
nia .mają nam służyć w  wypadkach, 
k tó re  przew idzie liśm y. M usim y się 
jednak liczyć z tym . że zajdzie wiele 
rzeczy nieprzew idzianych. Od tego, 
ja k  szybko się z n im i uporamy, za
leżeć może los całej w ypraw y. Dla 
tych w laśnip celów zbudowany zo
stał M A R A X . Jest to skrót, ozna
czający M Achina R A tio c in a triX . To, 
co w idz ie liśm y dokoła, to urządzenia 
przekażnicze. Ten p u lp it w  środ
ku — to nastawnia, z k tó re j daje 
się M A R A X -o w i zadania. Rozwią
zania odczytuje się z ekranów.

d. c. n.

N M N I I M I M H I



Sztandar
młodych SPORT

Spotkanie pięściarskie o m istrzostw o 1 L ig i m iędzy Stalą 
ł  W łókniarzem , które odbyło się w  dn iu  6.1. br. w  Lodzi, zo
stało zakończone zwycięstwem  S ta li w stosunku 12:8.

Na /zdjęciu: Drogosz ze S ta li (od lewej) w  czasie w a lk i 
Z Szalińskim . W ygra ł Drogosz. CAF

=  Sportowcy piszq =
Źle się dzieje na kursie 

fnslruklorńw HF ue Wrocławia
Na stadionie o lim pi.jsk im  

tre  W roc ław iu  G K K F  zorgani- 
io w a ł roczny kurs in s tru k to 
ró w  WF. Od początku kursu 
—  m nie] w ięcej od 3 m iesię
cy — -n ik t spośród kursantów  
n ie  jest ubezpieczony. W y n i
k iem  tego jest p rz y k ry  fak t, 
k tó ry  m ów i sam za siebie. 
K o l. Kędra, uczestnik kursu, 
u leg ł w ypadkow i i  m usiał 
poddać się 10-dniowemu le 
czeniu w  szpitalu. Po opu
szczeniu szpitala o trzym ał on 
rachunek za leczenie, op iewa
ją cy  na sumę 270 zł. Zdarza
ją  się też w yp ad k i chorobo
we, k tó re  są pobieżnie zała
tw ia ne  przez dochodzącego le 
karza, bez głębszej ich a n a li
zy. Chorzy k ie row an i na le 
czenie do izolatek, k ładą się 
na brudną pościel n ie  zm ie
n ianą  po poprzednich cho
rych. Pozostaw iani są oni 
bez op ieki lekarsk ie j, bez le 
ka rs tw , a na pos iłk i muszą 
nieraz długo oczekiwać.

Podręczna apteczka zosta’ a 
ju ż  od miesiąca ca łkow ic ie  
wyczerpana, b rak je s t'b a n d a 
ży, p lastrów , gazy i innych 
środków , um ożliw ia jących u- 
dzielenie pierwszej pomocy w 
nag łych wypadkach podczas 
zajęć. B rud  i nieporządek pa
n u je  w  ub ikacjach, św ie tlicy , 
salach ćwiczebnych, u m yw a l
n iach 1 w  sypialn iach. Podło
g i nie są czyszczone od 3 m ie
sięcy, a prześcieradła nie zmie 
n iane  od miesiąca.

Płonka pierwszy w slalomie
W środę 9 hm. w rejonie Zielonych | Dziedzic, fttóry pierwszy przejazd 

Sławków Gąsienicowych odbył się j pokonał w 1:02,4 min. znalazł się do- 
drugl kwalifikacyjny slalom przeby- l piero na 9-tym miejscu, gdyż w drti- 
Wających na obozie przygotowaw i gim zje/.dzle wypadł z trasy, 
fczym narciarzy. Zawodniczki startowały na skróco-

Startowało 1» r.wodników I 5 ta tr»sie- Zwyciężyła Kodalska
fccdnlczek, Najlepiej pojechał P(on. i łAZS) -  M .j. |,n4.2 przed Grocholakę,

la  (Ogniwo Bielsko), uzyskując czasy 
1:01,3 I 1:02,1. Na dalszych miejscach 
Uplasowali się Claptak, W awrytko 
£ t.. Gąsienica Samek, Czarniak, Ma
rusarz St. 1 Marusarz J.

BtijaMwną, Kowalską 1 Czechówną, 
Grocholska uzyskała najlepszy cza* 

dnia podczas drugiego przejazdu
a znalazła się na drug im  m iej 

sen z powodu upadku przed metą * 
pierwszym zjeździe.

SPORT W ZSRR
Nowe sukcesy łyżwiatek radzieckich
Każdy bieg na w ie lk ich  zawodach 

łyżw ia rsk ich , odbywających się w 
Ałma-Ata, przynosi nowe, wspania 
łe sukcesy łyżw iarzom  radzieckim . 
Jak już podawaliśm y, w ciągu pierw- 
izych  dwóch dni p©bito wszystkie 
rekordy kra jow e w konkurencji mę 
tk i  ej, przy czym dwa z tych w yni 
ków są lepsze od o fic ja lnych rekor
dów św iatowych, a jeden jest ró.w 
jjy  rekordow i św iata.

! W trzecim dniu zawodów rozpo* 
! c ię ły  się biegi w konkurencji kobiet. 
| \'a  dystansie 3.000 m Żukowa uzy* 
| «kala czas 5:21.3 m in, popraw iając a 

0.9 sek. rekord św iata swojej r$- 
! daczki A k łfjew y. W biegu na 500 m 
J zwyciężyła Wałowowa o pół sekun*
! dy przed trzykro tną  m is trzyn ią  św ia

ta I sakową. Czas zwyciężczyni — 
1 47,2 sek.

J e s ś e l m y  z a  p o k o j e m  a l e  w  s ł o w a c h ,  

l e c z  w  c z y n a c h  i  ż ą d a m y  t e g o  o d  O N Z
Przemówienie min. W yszyńskiego w  Kom isji Po litycznej

Ns poniedziałkowym posiedzeniu Komisji Politycznej zakończyła się dyskusja nad spra
wozdaniem tzw. komitetu „akcji zbiorowych“. We wtorek Komisja przystąjsiła do głosowania 
nad projektem rezolucji 11-tu państw i poprawkami do tego projektu.
Podsum owując w y n ik i dysku - j jó w  z tego pu nk tu  w idzenia, 

s ji, szef delegacji ZSRR — m in. | czy nie pozostała w  n im , po
Wyszyński skonstatował w  
swym  w to rko w ym  przem ów ie
n iu  ca łkow ite  fiasko am erykań
skiego pląnu tzw. „a k c ji zbio
row ych “ . W  toku dyskus ji na 
w e t delegaci k ra jó w  b ioku an- 
gio _ am erykańskiego — jedn i 
bardzie j odważnie, in n i m nie j 
odważnie, w  zależności od stop
n ia  ich podporządkowania Sta
nom Zjednoczonym  — ustosun
ko w a li się negatywnie do ame
rykańskiego program u tzw. „a k 
c ji zb iorow ych“ , odm ów ili a- 
p roba ty  sprawozdania korm te- 
cu „a k c ji zb iorow ych". Zg łosi
li oni poprawki do rezolucji 
11-tu krajów, które umożliwia
ją każdemu krajowi — człon-

wniesien iu poprawek, jakaś 
fu rtka , k tó ra  m ogłaby uspra
w ied liw ić  ja k ie ko lw ie k  roszcze
nia Stanów Zjednoczonych w o 
bec k ra jó w  — członków ONZ 
w spraw ie ich udzia łu  w  tzw. 
„akc jach zb iorow ych“ .

. P rzedstaw icie l USA Cohen 
— s tw ie rdz ił m in . W yszyński — 
uprzedził „uroczyście“,  że de
legacja S tanów Zjednoczonych 
i in n i autorzy pro jektu  rezo lu
c ji 11-tu k ra jó w  poczyn ili już 
m aksym alne ustępstwa.

Przedstaw iciele USA, W. B ry 
ta n ii i F ra n c ji czując, że ich 
rezolucja doznaje fiaska, uczy
n i l i  wszystko, aby „u ra tow ać 

i swój prestiż“ . G orliw ie  zabie-
■ kowi O NZ odmowę udziału w  j ga li o odrzucenie m ożliw ie  na j- 
,,akcjach zbiorowych“. Fakt, j większą ilością głosów radziec- 
że Stany Zjednoczone i inni j kiego p ro je k tu  rezo luc ji, prze- 
autorzy projektu 11-tu krajów j widującego rozw iązanie kom i- 
zmuszeni byli zaakceptować j tetu „a k c ji zb iorow ych“  i n ie - 
zgloszone poprawki — jest naj- ] zwłoczne zwołanie periodyczne- 
lepszym świadectwem siły i i go posiedzenia Rady Bezpie- 
rozmachu oporu, na który na

Również dyscyp lina je?t 
bardzo rozluźniona, czego do
wodem jest, fa k t przyjazdu 
k ilk u  kursan tów  z urlopu 
świątecznego z tygodn iow ym  
opóźnieniem.

Jak długo jeszcze może być 
to le row any ten bezład 1 n ie 
porządek? ZW  ZM P, WKICF 
i G K K F  znają częściowo sy
tuację, jaka  panuje na kurs ie  
i m im o to do tego czasu-nie 
z ro b ili nic, aby polepszyć ten 
stan rzeczy.

W ŁA D YSŁA W  C IA S T O »  
uczestnik kursu

Roczny Kurs Instrukto
rów W F ma dać naszemu 
sportowi zdrową fizycznie i 
moralnie kadrę. Z tych za
łożeń — sądzimy — wycho
dzi! Wydział Szkolenia Kadr 
G K K F, organizując powyż
szy kurs. .lak wynika z l i 
stu, rzeczywisty stan na 
kursie daleki jest od takich 
założeń. List naszego czy
telnika powinien stać się 
sygnałem alarmowym dla 
G K K F  i ZW  ZM P  we W ro
cławiu, spowodować natych
miastowe zbadanie w aru n 
ków, w jakich znajdują się 
kursanci i jeśli podane przez 
koi. Ciastonia fakty po
twierdzą się — usunięcie 
braków oraz ukaranie lu 
dzi, którzy dopuścili i tole
rowali taki stan rzeczy.

(Red.)

tra fił amerykański plan wciąg 
nięcia innych państw do impe
rialistycznych planów Stanów 
Zjednoczonych.

Przedstaw iciele Wenezueli, Ko 
lumbii, Republiki Dominikań
skiej. Chile, Islandii, Szwecji i
w ie lu  innych k ra jó w  poddali 
dalszej re w iz ji zrew idow any 
ju ż  p ro je k t rezo luc ji 11-tu k ra -

czeństwa celem rozpatrzenia 
środków, zm ierzających do z lik 
w idow ania istniejącego napię
cia międzynarodowego i do po
kojowego uregu low ania kw estii 
Kore i. Tym samym delegacje 
Stanów Zjednoczonych i ich 
partnerów raz jeszcze dowio
dły, że nie chcą zlikwidowania 
istniejącego napięcia między-

przem owie- 
rd.ach usiłow ałem  dowieść; iż 
„akc je  zbiorowe“  stanowią w 
istocie przygotowania do w o j
ny. Jest to zupełnie siuszne. 
C ieszyłbym  się, gdyby przed
staw icie l F ranc ji ze swej s tro
ny stara ł się dowieść, że tzw. 
„akc je  zbiorowa“  w  istocie rze
czy nie stanowią takiego planu 
przygotowań wojennych, p rzy
gotowań do nowej agresji.

Gdy m ów im y o konieczności 
ingerencji Rady Bezpieczeństwa 
w  kw e s tii koreańskie j, to na 
obecnym etapie proponujem y, 
aby Rada Bezpieczeństwa ca- 

, tym swym autorytetem udzic- 
narodowego i jak  najszybszego i lila pomocy w kierunku po-

i rnyślnego zakończenia rokowań 
. w Korei.
\  j M ów i się nam: „N ie  trzeba 
J i się starać o przyspieszenie tych 
\  | rokowań w  k ie runku  pom yśl- 
J | r.ego ich zakończenia“ . M y je d - 
\  ; nak chcemy, aby ONZ, pod k tó - 
, re j flagą toczy się w o jna w 
J ! Korei, sprecyzowała swe stano- 
J ■ w isko na periodycznym  posie- j , dzeniu Rady Bezpieczeństwa 
. bądź też, w  ostatecznym w y - 
J ! padku, na Zgrom adzeniu Cfgól- 
« j nym, co proponujem y w  naszych 
j  innych wnioskach w  spraw ie 

czwartego punktu  porządku 
dziennego. P roponujem y Z gro
madzeniu Ogólnemu, aby dało 
takie  zalecenia, k tó re  by sprzy
ja ły  położeniu kresu rpziewn- 
w i k rw i w  Kore i. Jesteśmy za 
pokojem nic w  »Sowach, iecz w 
czynach I żądamy tego samego 
od ONZ.

nia szefa delegacji ZSRR min. 
Wyszyńskiego, k tó ry  s tw ie r
dził, że delegacje USA, A ng lii, 

pokojowego uregulowania kwe- F ranc ji i  B razy lii, występując 
s tii koreańskiej. przeciwko niezwłocznemu zwo-

Delegat * F ra n c ji us iłu jąc  łan iu  periodycznego posiedzenia 
przedstaw ić w  fa łszyw ym  św ie- fia d y  Bezpieczeństwa, w ykazu- 
tie  stanowisko Zw iązku Ra- K  sw3 niechęc uregulowania 
dzieckiego, aby w  ten sposób spornych problem ów i z likw ido - 
doprowadzić do odrzucenia re - v‘ an*a napięcia sy tuac ji m ię- 
zo luc ji radzieckie j, wygłosi! dzynarodowej. Stanowisko tych 
długie, an tyradzieckie przem ó- i delegacji dowodzi, że Stany 

I v -lenie. W ‘zw iązku z tym  szef j Zjednoczone i ich partnerzy dą- 
! delegacji radzieckie j — Wyszyń- 7A .d o . utrzymania istniejącego 
I ski poprosił o glos w  celu u - i napięcia międzynarodowego.
| dzielenia odpowiedzi przedsta- ; Następnie K om is ja  przystąp i- 
I w ic ie low i F ranc ji. Prośba de- j *a. d ° głosowania nad przedsta - 
i legata radzieckiego została j w lonym pro jektem  rezo luc ji i 
i uwzględniona. j P °P ra w k a m > do tego pro jektu,
I Odpowiadając delegatowi i Ponieważ pierwszy punkt 
I francuskiem u, m in . Wyszyński i p ro jek tu  rezo luc ji radzieckiej, 
i ośw iadczył m. in.: j przew idu jący rozw iązanie ko-
, P rzedstaw icie l F ranc ji s tw ie r m ite tu  tzw. „a k c ji zbiorowych , 

dził, że w  moich nrzem ńwie- ! przekreśla p io je k t rezo lucji

U NAS -  U

\

ł
( Jeden z a rtyku łó w  D ym itrow skte ) K on s ty tu c ji Ludow e j
}  R epub lik i B u łg a rii m ów i:

j  ...Państwo otacza m atkę  i dziecko szczególną opieką, zakłada 
\  k o n ik i położnicze i domy dziecka, przedszkola i ośrodki 
J zdrow ia i  zapewnia matce u rlop  m acierzyński przy zacho- 
r  mardu zarobków oraz bezpłatną pomoc lekarską i poloż-
f  niczą".

i  Liczba k lin ik  położniczych w  Ludow ej Republice B u łga r- 
\  sk ie j wzrosła pomiędzy rok iem  1944 a 19.50 dw udziestokro t

nie, przy czym liczba izb porodowych  no wsiach wzrosła  
57-kro tn ie .

Na zdjęciu : budynek nowej k lin iki położniczej w dzie ln icy  
im . D ym itro w a  w  Sofii.

)

D o tk liw a  p orażka  USA  
tu spraw ie  i. y.w. „kom ite tu  

a kc ji zb io ro w y c h "
Na popo łudniow ym  posiedze- 

| n iu  delegaci szeregu k ra jó w , w 
| te j liczbie Afganistanu, Burmy, 

Argentyny i Gwatemali zgiosili 
w ie le isto tnych poprawek do 
p ro jek tu  rezolucji 11-tu kra
jów .

Z w ie lką  uwagą K om isja  Po
lityczna wysłuchała przem ówie-

Foto CAF

.«4W**

\ W  Niemczech zachodnich am erykańscy w ładcy dolara za 
\  zgodą Adenauera p rzys tąp ili do systematycznego w ysied la- 
\  n ia  ludności w ie jsk ie j z terenów, które  zostają następnie za- J 
\  mienione na lo tn iska  i poligony. ' \
s Domy t zabudowania gospodarskie wysiedleńców są całko  
■ uncie równane z ziemią.

ł
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Na zdjęciu : czołgi am erykańsk i* niszczą domy chłopów J 
(  w  zachodnich Niemczech. f

roto CAF j
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le s z c z e  Jedna p e ra ż k a  iœ iW fia lis té w w O R Z

11-tu, oddano go pod głosowa
nie w  pierwszej kolejności.

M im o, że znaczna część de
legacji w yraz iła  w  toku dysku
s ji swój negatyw ny stosunek do 
p ro jek tu  rezo luc ji 11-tu — de
legacje te nie ośm ie liły  się g lo 
sować za pierwszym  punktem  
propozycji radzieckiej., O drzu 
cono go większością głosów. Za 
pierwszym  punktem  radzieckie
go pro jektu  rezo luc ji głosowało 
5 delegacji (ZSRR, Polska, Cze
chosłowacja, U kra ina  i  B ia ło 
ruś); w strzym a ły  się od głosu 
Ind ie  i  Indonezja.

Następnie odbyło się glosowa
nie nad zrew idowanym  p ro je k 
tem rezo luc ji 11-tu k ra jów , za
w iera jącym  popraw ki, k tó re  od
rzucają punkt aprobujący spra
wozdanie kom ite tu  „a k c ii zbio
row ych“  i zezwalają k ra jom  — 
członkom ONZ na to, by nie 
b ra ły  udzia łu w  tych „akc jach“ . 
Za tym  »kastrowanym, z punk
tu w idzenia zamierzeń delega
c ji USA, p ro jektem  rezo lucji, 
oznaczającym w  istocie fiasko 
am erykańskiego planu tzw. „a k 
c ji zb iorow ych“ , głosowało 51 
delegacji. P rzeciwko temu p ro 
je k to w i —: 5 delegacji (ZSRR, 
U kra ina, B ia łoruś, Polska i 
Czechosłowacja), 3 delegacje 
(Indie, Indonezja i A rgentyna) 
w s trzym a ły  się od głosu.

M im o że projekt rezolucji 
11-tu krajów został przyjęty, 
wynik dyskusji świadczy o fia 
sku amerykańskiego planu tzw. 
„akcji zbiorowych“. Na podsta
w ie te j rezo luc ji uchwalonej w 
je j obecnej form ie, rząd ame
rykańsk i nie będzie m ógł do
magać się od k ra jó w  — człon
ków  ONZ, aby ich rezerwy 
w ojskow e i s iły  zbrojne b ra ły  
udzia ł w  agresywnych planach 
wojennych USA. Gznacza to, że 
Stany Zjednoczone poniosły w 
tej sprawie poważną porażkę, 
świadczącą o spadku ich pre
stiżu i wpływu w ONZ.

Głosowanie nad radzieckim  
pro jektem  rezo luc ji odbędzie

Utworzenie rządu pokoju«
w oparciu o przyjaźń i współprac;
z e  w s z y s t k i m i  n a r o d a m i

może polepszyć
syfs iae ję  g o s p o d a rc z ą  W ło c h

P rzem ćm ien ie  P a lm iro  T o ^ lia lt ic g o  na p lenum  
KC KP W io c h

Na plenum KC Komunistycznej Partii Włoch 8 bm. sekre
tarz generalny partii Palmiro Togiiatti zabrał głos w dyskusji 
nad pierwszym punktem porządku dziennego: „Ochrona 
i odbudowa obszarów dotkniętych klęską powodzi".

Nie jest przypadkiem  —• po
w iedzia ł T o g iia tt i — że uwaga 
plenum  skup iła  się na tym  za
gadnieniu.

\V  zw iązku z powodzią u ja w 
n iły  się w  pe łn i następstwa 
faktu , że W iochy — to k ra j 
slaby pod względem ekonom i
cznym, o zacofanym w ye kw i
powaniu swego przem ysłu i 
ro ln ic tw a ; a zarazem k ra j, k tó 
ry  od dziesiątków la t m arnuje 
swe zasoby na przygotowanie 
wojen i aw an tu r im p e ria lis ty 
cznych. Podkreślanie tego fa k 
tu jest obowiązkiem kom u n i
sty, chodzi tu bowiem  o kon 
sekwencje p o lity k i prowadzonej 
od dziesiątków la t przez panu
jącą klasę burżuazyjną, p o lity 
k i, k tó re j rzecznikam i są teraz 
pa rtia  chrześcijańsko -  demo
kratyczna i  je j rząd. A lbo  ten 
kurs  ulegnie zmianie, albo też 
wszyscy odczują jego n ieub ła
gane następstwa.

Następnie mówcą scharakte
ryzow ał stanowisko rządu w o
bec zagadnień m iędzynarodo
wych. Stwierdził on, że włoskie 
kola rządzące właśnie w ostat
nich tygodniach wzmogły reali
zowanie zarządzeń związanych 
z tzw. polityką atlantycką. Rząd 
przyjął zobowiązania równo
znaczne z wyrzeczeniem, się su
werenności narodowej.

W  ten sposób — pow iedział 
T o g iia tti —  uw yda tn ia  się co
raz bardzie j agresywne stano
w isko k le ryka lnego rządu w ło 
skiego posłusznego rozkazom 
im peria lizm u amerykańskiego.
Jednakże w łoskie  ko ła  rządzące 
muszą m im o w o li przekonywać 
się, że z . dniem  każdym  ludzie 
w ierzą coraz m n ie j argum en
tom na rzecz podobnej p o lityk i.
Zaczynają to w idocznie spo
strzegać w ładcy  Zachodu. Tym  
w łaśnie tłum aczy się fak t, że 
stara ją  się oni ostatn io p rzyw 
dziać nową maskę — tzw. „ je d 
ności eu rope jsk ie j“ .

Zadanie kom unistów  polega 
na dem askowaniu wobec całe
go św iata k łam stw  im p e ria li
stów am erykańskich oraz ich 
k le ryka ln ych  sługusów o „ je d 
ności Europy".

W iem y — mówił dalej To- 
g lia t t i — że w Europie i poza 
granicami Europy istnieją ol
brzymie siły ludowe, które rze
czywiście walczą o porozumie
nie międzynarodowe, o uznanie 
zasady pokojowego współistnie
nia krajów o różnych ustrojach 
społeczno - ekonomicznych w 
interesie z&ohowania pokoju. J e -1 drogę do decydującej poprawy

jeżeli potrafią dobrze walczyć, 
zdołają pokrzyżować również 
nowe próby rozszerzenia po
zycji obozu imperialistycznego 
wbrew interesom pokoju.

W  dalszym ciągu swego prze
m ów ienia T o g iia tti om ów ił na
stępstwa wewnętrzno -  p o li
tyczne obecnej p o lity k i rządu 
włoskiego. S tw ie rdz ił on m. in., 
że koła rządzące tracą coraz 
bardzie j podporę w  masach lu d 
ności. Ostatnia klęska żywiołowa 
uwidoczniła jeszcze silniej ko
nieczność zmiany polityki rządu. 
Jednakże rząd nie w ypow iedzia ł 
ani słowa, z którego można b y - 
ioby wyw nioskow ać, że uważa 
on za swój obowiązek napra
w ien ie szkód. F akt ten, obok 
w ie lu  innych, przyczynia się do 
uśw iadom ienia ludzi.

T o g iia tt i w y ra z ił przekonanie, 
że w  k ra ju  is tn ie je  potencja lna 
większość zdolna do poparcia 
program u socjalnego odnowie
n ia  W łoch. D ow iod ły  tego o - 
statn ie w ybory  i potw ierdzą to 
w ybory  następne.

O m aw iając propozycje kom u
nis tów  i socja listów  T o g iia tt i 
s tw ie rdz ił, że propozycją naj
dalej idącą jest utworzenie rzą
du pokoju, to jest takiego rzą
du, który wyrzeknie się polity
ki atlantyckiej, a będzie reali
zował politykę przyjaźni i współ 
pracy ze wszystkimi narodami, 
politykę pokojowego współ
istnienia ze wszystkimi nstroja- 
mi.

Natom iast propozycje, zrozu
m ia łe dla tych wszystkich, k tó 
rzy  jeszcze nie zdali sobie spra
wy, co oznacza rząd pokoju p ro
ponowany przez kom unistów , 
sprowadzają się zasadniczo do 
3 pu nk tów :

1) odroczenie wszystkich 
nadzwyczajnych wydatków w oj
skowych do czasu, aż powzię
te zostaną środki naprawienia 
szkód wyrządzonych gospodar
ce kraju ostatnimi klęskami ży
wiołowymi:

2) zlikwidowanie wrogości 1 
dyskryminacji w stosunku do 
ZSRR. krajów demokracji lu 
dowej. Chińskiej Republiki I.o  < 
dowej i innych krajów;

3) zlikwidowanie wszystkich 
form dyskryminacji między o- 
bywateiami oraz pow ró t rządu 
i wszystkich w ładz państwo
w ych na g ru n t legalności kon 
s ty tucy jne j.

Uważam —  powiedział na 
zakończenie mówca —  że wy
konanie tych trzech elementar
nych warunków może utorować

się na następnym posiedzeniu, steśmy przekonani, że siły te. sytuac ji k ra ju .

Za do ]a rg  — s łu ż y l i  im p e r ia l i z m o w i

Zawodowi kryminaliści -  szpiedzy amerykańscy
stają przed sądem w Warszawie

Unią 10 hm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w W ar
szawie rozpoczyna się proces szpiegów nasłanych do Polski 
przez wywiad amerykański: Witolda B IK U L IC Z A , Jana KOJA, 
Pawła GRIEGERA, Jerzego BARONA i Afreda PLANETY.

gdzie natychmiast, na- 
kon tak t z oficerem

A k t oskarżenia podkreśla na 
wstępie, że im peria lizm  am e
rykański, rea lizu jąc swe' zbrod
nicze p lany w yw ołan ia  trzecie j 
w o jny św iatowej, organizuje na 
terenie Niemiec zachodnich i 
zachodniego Berlina ośrodki 
wywiadowcze oraz tzw. obozy ,V,„ .„ WL-UW

uch°diców, które w rzeczy-S Ten "siużU5d wywiadowi amery- 
. . 1 .. siu* \  Ja’t0 Punkty | kańskiemu do werbowania
oparcia dla werbunku i nasyla-

B erlina  
w iązał 
GIC.

Po przesłuchaniu w  siedzibie
| w yw iadu  am erykańskiego w 
| Zehłendorfie  B ik u lic z  zostai 
| skie rowany do punk tu  dla obco
k ra jow ców  w  B erlin ie . P unkt

Na K om is ji Ekonom icznej [ opierać się na równoprawnej 
ONZ Stany Zjednoczone ponio- I w ym ian ie  hand low ej, 
i ł y  jeszcze jedną porażkę, św iad- N ie jest przypadkiem ; że w ła - 
czącą, że ich „a u to ry te t m iędzy- śnie delegat P o lsk i podkreślił 
na rodow y“  podtrzym yw any siłą j konieczność rozw o ju  gospodar- 
w  k ra jach  podległych im  gospo- czego k ra jó w  zacofanych gospo
darczo chw ie je  się. że nie mogą 
przeprowadzać swoje j d y k ta to r
sk ie j p o lity k i z taką łatwością, 
z ja ką  to czyn iły  jeszcze nie
dawno.

K om is ja  Ekonomiczna ONZ 
jednogłośnie p rzy ję ła  rezolucję 
P o lsk i w  spraw ie k ra jó w  zaco
fanych gospodarczo.

Rezolucja polska obejm owała 
konkre tne  propozycje m ające na 
celu nie ty lk o  ochronę k ra jó w  
ko lon ia lnych  1 zależnych, ja k  
to określa się w  ONZ — k ra jó w  
gospodarczo zacofanych, przed 
wyzyskiem  Im peria lis tów , lecz 
także m ia ia na celu um ożliw ie 
nie  ich rozw oju gospodarczego. 
Rezolucja polska domaga się 
stworzenia w a run ków  um ożli
w ia jących  k ra jo m  zacofanym 
nabyw anie urządzeń technicz
nych w  zamian za surowce. Za
leca um ow y handlowe, p rzew i
dujące dostawę k ra jo m  zacofa
nym  maszyn 1 urządzeń niezbęd 
nych dla rozw oju  ich gospodar
k i. Rezolucja ze szczególną silą 
podkreśla, że um owy hand lo
we nie pow inny zawierać żad
nych w arunków  uza leżnia ją
cych po lityczn ie lu b  gospodarczo 
k ra je  zacofane od dostawców 
sprzętu i maszyn, lecz pow inny

darczo. Polska kap ita lis tyczna 
była k ra jem  zacofanym, w yzy
sk iw anym  przez im peria lis tów . 
H is to ria  Polski pokazała, że 
k ra j ta k i n ie  może myśleć o sa
modzielności, je ś li n ie  w yzw o li 
się z zacofania i n ie  stworzy 
s ilne j bazy gospodarczej.

Zacofanie zawsze prow adzi do
k lęsk i i  n iew o li, Polska do
świadczyła tego na sobie w  roku 
1939. Dziś, gdy dz ięk i b ra te r
skie j pomocy ZSRR gospodarka 
Polska podnosi się i rozw ija , 
gdy cały naród budu je  podsta
w y socjalizm u, znaczenie rozwo
ju  gospodarczego możemy w 
pe łn i docenić.

Rezolucja polska w p row adz i
ła we wściekłość przedstaw icie li 
USA. N atychm iast skorzysta li 
on i z przysługującego wszyst
k im  członkom K om is ji Ekono
m icznej prawa w niesien ia poprą 
wek.

„P o p ra w k i“  am erykańskie w  
istocie wypaczały i sprowadzały 
d o . zera propozycje polskie. 
W szystkim  im peria lis tom , a 
przede w szystkim  Stanom Z jed 
noczonym zależy na tym , aby 
k ra je  zacofane gospodarczo n i
gdy nie w yz w o liły  się ze swe
go zacofania.

U trzym yw ane w zacofaniu 
k ra je  zależna są dla im p e ria li
stów dogodnym ryn k ie m  zbytu, 
źródłem  surowców ł  tan ie j s iły  
roboczej. W ykorzystu jąc swą 
przewagę gospodarczą, im p e ria 
liśc i—przede wszj^stkim  am ery
kańscy — d yk tu ją  tym  kra jom  
w a ru n k i po lityczne, ograniczają 
ich suwerenność, us iłu ją  je 
wprzęgnąć do swej wojennej 
p o lity k i.

Podczas dyskus ji nad rezo lu
cją i „po p ra w kam i" am erykań
sk im i delegat po lsk i d r Suchy 
uzasadnił konieczność przyjęcia 
rezo luc ji po lskie j i  odrzucenia 
„popraw ek“  am erykańskich, 
sprzecznych nie ty lk o  z założe
niam i rezo lucji, lecz i z. K a rtą  
Narodów Zjednoczonych. D r 
Suchy jeszcze raz podkreś lił, że 
po lityka  amerykańska dążąc do 
zwiększenia zbrojeń, jednocze
śnie dąży do zgromadzenia o l
brzym ich zapasów strategicz
nych 1 powoduje tym  samym 
po tw orny  w yzysk k ra jó w , do 
k tó rych  w cisnął się przemocą 
lub  podstępem im peria lizm  
am erykański. P o lityka  USA 
w yraźn ie  p rze jaw iła  się w  ame
rykańsk ich  „popraw kach", zm ie
rzających do powiększenia za
cofania k ra jó w  ko lon ia lnych  i 
zależnych.

Delegat B irm y  gorąco poparł
p ro je k t rezo luc ji po lsk ie j i  we
zwał inne delegacje, k tó re  
szczerze są zainteresowane w  
rozw oju  gospodarczym k ra jó w

zacofanych, aby p ro je k t ten po
parły .

Dyskusja przybra ła  cha rak
te r sądu nad zbrodniczym  im pe
ria lizm em  am erykańskim . N ie 
zbite fak ty , przytaczane przez 
przedstaw icie li państw  demo
kratycznych, a nawet przez de
legatów państw, k tó re  do n ie 
dawna z uległością i  posłuszeń
stwem glosowały za każdą p ro 
pozycją am erykańską, odsła
n ia ły  m etody im peria lis tów , 
b y ły  oskarżeniem skierowanym  
przeciw ko zaborczej po lityce  
USA. Dyskusja pokazała po
nadto, że im peria liśc i am ery
kańscy nie m ają dość siły, aby 
zamknąć usta przedstaw icie lom  
k ra jó w  ciemiężonych przez ich 
monopole.

S torpedowanie słusznej rezo
lu c ji po lsk ie j n ie  udało się im 
peria lis tom . Wobec zdecydowa
nego poparcia rezo luc ji po l
skie j przez wszystkie delegacje, 
przedstaw icie le USA m usie li 
wycofać swe „p o p ra w k i“  i  nie 
śm ie li nawet glosować prze
c iw ko n ie j. W prowadzono je dy 
nie drobne pop raw k i delegacji 
Egiptu, Indonez ji 1 In d ii.

Chociaż m ie liśm y dość p rzy 
k ładów , że Im peria liśc i lam ią 
uchw a ły m iędzynarodowe lub  
stara ją  się je ominąć, jednak 
uchwala K o m is ji Ekonom icz
nej ONZ stanowić będzie po
moc w  walce k ra jó w  zacofa
nych gospodarczo przeciw ko 
ko lon ia lnem u w yzyskow i.

L. T.

ma agentów na tereny ZSRR 1 
krajów demokracji ludowej.

W am erykańskie j s tre fie  oku 
pacyjne j N iem iec zachodnich 
rozbudowano cały system k u r
sów dla przeszkalania ¡werbo
wanych agentów na w ykw ali
fikowanych szpiegów, dywer- 
santów i terrorystów. O środki 
wywiadowcze, występujące pod 
różnym i szyldam i, wzmogły w 
ostatn im  czasie masowe w erbo
wanie agentów i przerzucanie 
ich na teren Polski.

M. In. w okresie od kw ie tn ia  
do końca października 1951 r. 
podczas usiłow ania nielegalnego 
przekroczenia graniev zostali 
zatrzym ani B iku licz , K o j, G rie - 
ger, Baron i  Planeta — w ys ła 
n i do Polski w  celu prowadze
nia szpiegostwa i dyw ers ji.

Oskarżony W ito ld  B iku licz  — 
były andersowiec i notoryczny 
kryminalista, wielokrotnie kara
ny za liczne kradzieże, został 
zwerbowany do roboty szpie
gowskie j przez kap itana w yw ia 
du am erykańskiego w  ‘m aju  
1947 r. w  czasie, gdy odbywał 
karę za kradzięż w  więzieniu 
w Schwäbisch -  H a ll (Niemcy 
zach.).

Po podpisaniu odpowiedniego 
zobowiązania B iku licz  otrzym a! 
szpiegowskie zadanie rozpraco
w yw an ia  m. in. polskiego lo tn i
ctwa i 8 czerwca 1947 r. zostai 
dołączony do grupy odsyłanych 
do P o lsk i w ięźniów  1 w  ten 
sposób przerzucony do k ra ju . 
B iku licz  w  grupie w ięźniów  zo
stał odstaw iony do w ięzienia w 
Cieszynie, a po zwolnien iu, k tó 
re nastąpiło we wrześniu 1947 
r., p rzystąp ił do zleconej mu ro 
boty szpiegowskiej.

Podczas pobytu w Polsce Bi- 
kuiicz zebra! zlecone mu przez 
wywiad amerykański dane 
szpiegowskie dotyczące Wojska 
Polskiego i przemysłu, po czvm 
w  dn iu  5 marca 1951 r. n ie le 
galn ie przekroczył granicę, uda
jąc się do zachodniego sektora

agentów spośród przebywają
cych w nim przestępców zbieg
łych z Poiski. B ik u lic z  zetkną! 
się tam  ze współoskarżonym Ja
nem Kojem .

Osk. K o j, rów nież notoryczny 
kryminalista, kilkakrotnie ka
rany za pijaństwo, awanturni-
ctwo i kradzież, zbiegł z Po l
sk i w  sie rpn iu 1949 r. do B e r li
na zachodniego, gdzie przez po
lic ję  zachodnio -  niem iecką zo
stał sk ie row any do punk tu  dia 
obcokrajowców.

W  styczniu 1951 r. K o j zetknął 
się z placówką wywiadu ame
rykańskiego, zamaskowaną szyl
dem instytucji udzielającej 
pomocy „uchodźcom“ - z Polski. 
W  tym  ośrodku szpiegowskim 
oskarżony został szczegółowo 
przesłuchany przez pracow ni
ków  w yw iad u  am erykańskiego 
Puka, „S te fana" i „A r tu ra “ .

K o j skon taktow a ł rów nież z 
Pukiem  i „S tefanem “  współ- 
oskarżenego B iku licza , k tó ry  
przekazał -im szereg szpiegow
skich in fo rm a c ji dotyczących 
W ojska Polskiego i  przemysłu.

W k w ie tn iu  1931 r. „ A r tu r '1 
z lecił K o jo w i przeprowadzenie 
w  Polsce szeregu zadań szpie
gowskich. Zadania te polegały 
m. in. na „rozp racow an iu“  w 
Polsce pewnej kopa ln i i na 
przekazaniu na wskazane m ie j
sca w  Poznaniu wezwania do 
nie jakiego płk. Skib ińskiego do 
staw ienia się w  B e rlin ie  — oraz 
na przekazaniu zaszyfrowanych 
wiadomości. „ A r tu r “  dał w ó w 
czas K o jo w i pewną sumę pie
niędzy w  m arkach i  dolarach.

W  tym  samym czasie osk. 
B iku licz , k tó ry  u trzym yw a ł sta
ły  kon tak t ze wspomnianą p la 
cówką w yw iadu  am erykańskie
go w Zehlendorfie, o trzym ał od 
n ie j polecenie natychm iastowe
go udania się do Polski w celu 
nawiązania kon tak tu  z dzia ła
jącym  w  k ra ju  agentem K o 
niecznym oraz zebrania dalszych 
m ateria łów  szpiegowskich do
tyczących wojska i  ko le jn ic tw a .

24 kwietnia 1931 r. Bikuiiez

wraz z Kojtra, w ceiu wykona
nia nieconych im zadań szpie
gowskich, udali się razem do 
Poiski i w trakcie przekracza
nia granicy zostali zatrzymani.

Osk. Paweł Grieger jest de
fraudantem . k tó ry  z obawy 
przed odpowiedzialnością 12 
czerwca 1950 r. zbiegi z Poiski 
do Berlina zachodniego. Po k i l 
ku dniach pobytu w  punkcie 
dla uchodźców -w Berlin ie , 
G rieger zostai skierowany do 
konsulatu USA, gdzie przesłu
chał go pracow nik w yw iadu 
am erykańskiego „ B i l l “ . W w y 
n iku  rozm owy z „B ille m  
oskarżony podpisał następnie 
zobowiązanie współpracy z w y 
w iadem  am erykańskim , po czym 
„ B i l l “  zażądał od niego opra
cowania m eldunku szpiegow
skiego. Grieger udzielił szere
gu informacji szpiegowskich 
„Billowi", który dał mu pewną 
sumę w markach niemieckich.

W sierpn iu 1950 r. G rieger o- 
trzym a ł od „B il la "  polecenie 
udania się do Polski z zadaniem 
zorganizowania „kana łu  prze
rzutow ego" i  sieci w yw iad ow 
czej na terenie Górnego Śląska, 
„rozpracow an ia“  pewnych ko
palń oraz przygotow ania m ie j
sca dis zainstalowania rad io 
s tac ji i  zorganizowania je j 
obsługi. G rieger, zaopatrzony 
przez „B il la "  w  fałszywe doku
m enty i pieniądze, nielegalnie 
przekroczył granicę i  p rzyby ł 
do Katow ic.

Oskarżony, w ykonu jąc w  k ra 
ju  zlecone mu zadania szpie
gowskie, zwerbow ał m. in. do 
współpracy z wyw iadem  am ery
kańskim  swego znajomego w ła 
ściciela restau rac ji Franciszka 
Barańskiego i  M ariana K ru 
szyńskiego.

27 iipca 1951 r. Grieger, usi
łu jąc  wspóln ie z Barańskim  
przekroczyć nielegaln ie granicę 
k ra ju , został zatrzym any przez 
pa tro l W ojsk Ochrony Pogra
nicza.

Osk. Jerzy Baron — w czasie 
okupacji vo)ksdeutsch — jest 
byłym żołnierzem Wehrmachtu 
i korpusu Andersa. Baron w 
m arcu 1951 r. w  Kochłow icach 
usiłow ał zamordować swoją żo
nę 1 dziecko, strzela jąc do nich 
k ilk a k ro tn ie  z przechowywane
go nielegaln ie rew olw eru.

Baron zbiegi z k ra ju  w  po
czątkach maja 1951 r., udając 
się do zachodniego sektora B e r
lina, gdzie za pośrednictwem 
funkc jonariuszy p o lic ji zacho
dnio -  n iem ieckie j został sk ie
row any do punktu  dla obcokra
jowców . Po k i lk u  dniach oskar

żony został zaprowadzony przei 
agenta wywiadu do placówki 
wywiadu amerykańskiego, gdzie
został p rzy ję ty  przez za trudn io 
nego tam przedwojennego dwó.j- 
karza „S te fana“ . „S te fan“ , po 
szczegółowym przesłuchaniu i 
uzyskaniu od oskarżonego in 
fo rm ac ji szpiegowskich, do ty
czących m. in. p ro du kc ji po l
skich kopalń oraz jednej z hu t 
— zwerbował Barona do roboty 
szpiegowskiej na rzecz w yw ia
du amerykańskiego.

„S te fan“  zaaranżował również 
rozmowę Barona z przedstaw i
cie lką rozgłośni rad iow ej „W o l
na Europa“ . W toku tej rozmo
wy, za którą oskarżony otrzy
mał wynagrodzenie 10 marek i 
kilka sztuk papierosów. Ba
ron przekazał przedstawicielce 
„Wolnej Europy" szereg oszczer
czych plotek, szkalujących Fol- 
skę Ludową. Latem  Baron zo
stał przez „S tefana“  w yp raw io 
ny dn Polski w  celu przeprowa
dzenia szeregu zadań szpiegow
skich.

Przekraczając granicę polską 
w celu wykonania zleconej mu 
roboty szpiegowskiej. Baron zo
stał zatrzym any przez pa tro l 
WOP.

Osk. Alfred Planeta, karany
za fałszerstwo czeku, zbiegł X 
września 1950 r. z k ra ju  do No
rym bergą gdzie skierowany zo
stał do punktu  dla uchodźców. 
Wezwany do oficera w yw iadu 
am erykańskiego CIC, przepro
wadzającego na teren ie tego 
punk tu  werbunek agentów, P la
neta przekazał wywiadowi ame
rykańskiemu szereg szpiegow
skich informacji z dziedziny 
wywiadu wojskowego i gospo
darczego.

W końcu 1950 r. 1 początkach 
1951 r. Planeta nawiązał kon tak t 
z agentam i w yw iadu  am erykań
skiego „Jerzym “ i  „S tan is ła 
w em “ , którzy, będąc przedsta
w ic ie lam i ekspozytury tego w y 
w iadu w ystępującej pod nazwą 
„Rady P o lityczne j“ , zw erbow ali 
oskarżonego do roboty szpie
gowskie j przeciwko Poisce.

Po prze jściu szczegółowego 
przeszkolenia szpiegowskiego 
pod k ie runk iem  agenta w yw ia 
du am erykańskiego „K a ro la “  — 
Planeta zaopatrzony w fa łszy
we dokum enty, pieniądze i m a
te ria ły  szpiegowskie, zostai w 
dn iu 5 września 1951 r. w ysła
ny do Polski z zadaniem orga
nizowania sieci szpiegowskn- 
dyw ersy jne j. Po przybyciu  do 
k ra ju  Planeta został zatrzym a
ny.
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